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Zmarły biskup
O SWOIM STOSUNKU DO LUDU

„Cray* opublikował na czele numeru pismo 
zmarłego w tych dniach arcybiskupa W ałę­
sa — o jego stosunki dio ruchu ludowego. 
Pisrrk> to przeznacz an t było do ogłoszenia po 
jogo śmierci.

Pow alony chorobą, leciwy bisfcup peSktre- 
Sla -w niem Iż niebawem stanie przed sądem 
W szechwiedzącego — i dlatego jego wyzna­
nia, w tych warunkach czynione, posiadać mu­
szą cechę słów wpełnfi szczerych i przem yśla- 
nych.

Oczywiście, nie zamierzamy kwestionować 
szczerości człowieka, czyniącego rachunek 
przedśm iertny. Nie mamy też zamiaru polemi­
zować z osobą zmarłego biskupa.

Chcemy podnieść ogólnie to, co w teirr pi­
śmie nastręcza tem at do dyskusji o stosunku 
do indu czynników kościelnycn — zwłaszcza
0 ile posiadają one światopogląd konserw a­
tyw ny i należą do starsze] generacji.

Nie uznają one zupełnie, iiż lud wiejski nie 
tw orzy jakiejś m asy zaskrzepłej, 'która musi 
niezmiennie, automatycznie ustosunkow ywać 
się do spraw kościelnych i do plebanii tak, jak 
to było za dziadów i pradziadów...

P raw a polityczne, szkoła, nowożytne środki 
komunikacyjne, które niejednemu chłopu — 
w walce o byt — nawet zamorskie kraje por 
znać pozwoliły, zmieniać musiały fizjag.noimję 
wsi. A od wsi wymagano z tej strony wciąż, 
ażeby była bezkrytyczną i pokłonną — w y­
magano tej pokory, jakiej n it żądano od w arstw  
innych — i wszelki wyłom w tym względzie 
uważano za demoralizację, wołającą o natych­
m iastow ą ingeiencję władz kościelnych!

I w tej chw li, kiedy zm arły biskup, stojąc 
na krawędzi grobu, pisał iakby swój testa­
m ent przełożonego diecezji, widział on rtp., jak
1 inni — w sferze dalekiej od życia wiejskie­
go. w sferze — na u tartą  miarę ludzką — w y­
sokiej całe pielgrzymki spieszące ao W ilna nie 
przed obraz Ostrobramski, lecz dila otrząśnię- 
cia się z dawnycn więzów małżeńskich.

Takie zjawisko mniej skupiało na scibie uwa­
gi przedstawicieli kleru, gdyż przyzw yczaili 
się do tego, że obyczaje w arstw  inteligenc­
kich są bardziej płynne, zmienne. Byłoby to 
zrozumiałe, gdyby chodziło tu o  działanie lu­
dzi, zupełnie nie liczących się z Kościołem, ale 
politycznie z n a jd u j on w nich osobistości, szu­
kające z duchowieństwem  i Kościołem stosun­
ków przyjaznych.

Tężeli prasa ludowa nieraz rozpraw iała się
z klerem  — czyniła to we własnej o b ro n ie __
w  poczuciu praw  obywatelskich, które chłop 
narówni z innemi warstw am i posiada, a któ­
rych p-zcatem  lud nie miał lub nie w ykorzy ­
styw ał dostatecznie.

Oczywiście i zm arły biskup, gdv obejmo­
w ał diecezję tarnowską, nie był nie zapisaną 
kartą, lecz człowiekiem, mającym wyrobione 
zapatryw aniu, ustalone sympatje i uprzedze­
nia. W myśl tego, co wnosił ze sobą na to sta­
nowisko, mógł on być przekonany, że ma tyl­
ko na oku „zbawienie dusz“ ludu wiejskiego, 
bronienie go przed złemi „nowinkami**.

W  piśmie swojem gotów Jest przyznać, iż 1

  P O LSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA.
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i Robotnice Lwowa! Pracownicy umysłowi!

W okresie wzmożonego ataku faszyzmu na wolność i prawa klasy robotniczej, w Job - sza­
lejącego kryzysu gospodarczego i bezrobocia, proletarjat Lwowa wspólnie z proletariatem -ałego 
świata święcić będzie p

D Z I E Ń  1 M A « " A
aźe-y w tym dniu przejawić swoją niezłomną wolę do walki i głośno proklamować swoje hasła 
i postulaty. W dniu tym weźmiemy udział w manifestacji pierwszomajowej.

Program obchodu : godz. 7 rano: Pobudka orkiestr robotniczych,„ 9*30 „ : Zbiórka w lokalach Komitetów dzielnicowych i związ­
ków zawodowych, skąd wymarsz ze sztandarami na plac Gosiewskiego, gdzie o godz, 1030 
odbędzie się

Uroczyste Zgromadzenie
z porządkiem dziennym: 1) M iędzynarodow e, braterstw o ludu w, 2) Wałka o pokój, 
8) Walka o Socjalizm.

Po zgiomadzeniu

POCHOD
y H r m l  m ia sta  o o d  T e a tr  W felki.'

O godzinie 3 popołudniu na boisku RKS ZAWODY SPORTOWE.
O godzinie 7‘30 wieczorem

P R Z E D S T A W I E N I E  W T E A T R Z E  W I E L K I M
sensacyjnej sztuki J. Tepy: „FRAULEIN DOKTOR** po cenach najniższych. . *

fptg r  w  niedzieig i poniedzia.ek oabywać s g  będzie zbiórka na o ^ a t ę  robotn^zą ' T O
W przededniu święta majowego, w niedzielę dnia 30 kwietnia odbędą się 3 AKADEMIE*  

O godz 10 30 w  T ea trze  R ozm aitości akademia pracowników użyteczności publicznej (prac. 
gminm), o godz. 6 30 wieczorem w  lokalu  organizacji k o le ja rzy  przy ul. Gródeckiej 69 
akadem,a urządzona przez organizację Z. Z. K , o godz. 7 wieczorem w lokalu  ORR PPS przy 
ul Rutowskiego 23 II p. akademja młodzieży TUR.

Tow arzysze 1 Towarzyazklł Dr ł^ż^e starań, afeby święto nauze wypadło jak najokazalej! 
N iech żyje 1 Maja! N iech żyje solidarność robotnicza! N iech żyje PPS!

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, Lwow.

fVawrat do * Wilsona
Demokratyczny prezydent RooseveIt wraca do 

stanowiska, które przed 14 laty zajął ówczesny 
demokratyczny prezydent Wilson, do interwencji 

ów  Zjednoczonych w sprawach europejskich. 
Wilson byl nietylko jednym  z głównych autorów 
traktatu wersalskiego i jedynym  autorem Ligi na­
rodów, ale poza tem zawarł przymierze z Francją, 
gwarantując jej pomoc w razie napadu. Do tegc 
sojuszu przystąp la i Anglja tak, że wydawało się, 
Ze pod opieką lakich trzech potęg pokój świata 
nie może być naruszony.

Stało się inaczej kongres amerykański, w więk­
szości republikański, nie ralyfikowal ani traktatu 
wersalskiego, ani paktu Ligi narodów, a  tem mniej 
sojuszu z brancją. Wobec odmowy Ameryki także 
Anglja czuła się zwolnioną od sojuszu tak, że 
F rancja pozostała — poza jej systemem sojuszni­
czym w Europie — osamotnioną i właśnie wsku­
tek tego zaczęła sie tam poprostu hislerja bezpie­
czeństwa — główna przesz ;oda w dojściu do po­
rozumienia co _do rozbrojenia.

Dziś stosunki amerykańskie wrócił'*’ do stanu z 
przed roku 1 v>20: jest znowu demokratyczny pre­
zydent, opierający się na dcmokratycznej więk­
szości w kongresie — nastąpił nawrot do polityki 
W ilsona czyli — jak  to się nazywa — powrót A- 
m eryki do Europy. Wedle wczorajszych telegra­
mów Roosevełt przyjął gwarancję za nezpieczeń- 
stwo Francji w tym sensie, że daje silę wykonaw­
czą do utrzym ania postanowień paktu Kelloga. 
Jest tp formalny przewrót w stosunkach politycz­
nych świata, coś w rodzaju skonstruowania nowej 
enienty, gdyż nie ulega wątpliwości, że wobe, 
zmienionego stanowiska Ameryki i Anglja wróci 
do stanowiska z 1919 r., tj. rozszerzy obeeną swą

gwarancję, obejmującą tylko postanowienia paktu 
locarneńskiego, na cały kompleks bezpieczeństwa 
Francji.

Nie nylo wprawzie intencją Roosevelta zadać 
cios Niemcom ale w praktyce porozumienie" w a-1 
szynglnńskie jest dla Niemiec ciężką klęską, od­
rzucając ich do stanu, w jakim  znajdowały się w 
chwili podpisania traktatu wersalskiego, t". j. wo­
bec swych ówczesnych trzech najsilniejszych wro­
gów: brancji, Anglji i Ameryki. Ironia losu zdzia­
łała, że z „paktu czierecn", w którym  N.emcy m ia­
ły otrzymać równorzędne miejsce dla współdecy­
dowania o losach innych państw, powstało „poro­
zumienie trzech" przeciw Niemcom skierowane. 
Rzecz jasna, że o tej tendencji jawnie się nie m ó­
wi, ale wystarcza zwrot o zapewnieniu Francji 
większego bezpieczeństwa na w jpadek agresji — 
bo z czyjej strony grozi Francji taka agresja? O 
Włoszech naturalnie tu nieme, mowy. gdyż głó­
wnie Anglja do porozumienia przeciw nim nie 
przyłożyłaby z tradycyjnych wyglądów ręki; cho­
dzi więc i rrozt. chodzić tj lko o Niemcy, które — 
nietylko zresztą odnośnie do Francji — swoje po­
mysły rewizyjne robią w agresywny, podczas gdy 
Mussolini tylko w słowny śposob.

Rozumie się, że porozumienie waszyngtońskie 
wymaga jeszcze sankcji dotyczących parlam en­
tów. co jednak zdań  się nie ulegać wątpliwości. 
W zręczny sposób spleciono ten wysoce polityczny 
akt ze sprawam i walutowemi, a  te są słabą stroną 
Ang'ji i sliłoni^ ią do ustępstw na polu politycz- 
nem. W knżciyin ra2ie wiadomości z Ameryki wy­
wołają niewątpliwie w Niemczech uczucie jak po 
otrzym aniu ciosu w głowę. L>o tego doprowadziła 

.je  szaleńcza polityka Hitlera.

zaostrzył antagonizmy — ale uważa to za ko­
nieczność w tych warunkach. Wyznaje bo­
wiem: „Być może, że moja działalność przy*

czyniła się do zaostrzenia antagonizmów, aJ«
bez tego złe stałoby się powszeclinem i kato­
lickie uświadomienie ludu byłoby *ąemożLwe“.
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WalKa z symbolem
Hitler podjął próbę „kradzieży 

dnia 1 Maja dla potrzeb własnej swo­
jej propagandy; oddziały „szturmow­
ców" będą man.testowały w ponie­
działek w całych Niemczech przeciw­
ko Socjalizmowi, przeciwko Wolno­
ści, na rzecz wojny, przeciwko inmym 
narodem, przeciwko Żydom.

Kanclerz austrjacki Dollfuss us^o- 
wał wykombinować coś podobnego; 
„urzędowy” charakter święta majo­
wego miał mu odebrać treść socjali­
styczną; pomysł kanclerza Dollfussa 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa nie uda się.

I jedno i drugie jesł przejawem 
tej samej walki z dniem 1 Maju, jako 
z symbolem  Idei Socjalistycznej, jal o 
z wielką t radycją światowego ruchu 
robotniczego. Słynny socjolog — Vil- 
fredo Pareto — pisał, że istnie a dwie 
metody łamania symbolów  danego 
ruchu masowego; metoda piefWsza — 
to przemoc fizyczna  (zakaz manifesta- 
cyj pierwszo - majowych); tak postę­
pował ongiś carat; metoaa druga — 
to „eskamotowanie cudzych warto­
ści, — zachowanie formy, napełnio­
nej przeciwstawną treścią; tak postę­
puje dzisiaj Hitler,

Pr zed  1 Maja
Pam iętajc;e o zbiórce na rzecz T.U.B,.

DO TOW ARZYSZEK I TOW ARZYSZY!
K rytyczny okres, jaki przeżyw a ludz­

kość i w ielka odpow iedzialność, jaka 
spada na k lasę  robo tn iczą  w przełom u 
w ych chw ilach, k tó re  obecnie p rzeży . 
wamy, s tw a rz a  konieczność specjalnej 
opieki nad  źródłam i, skąd  robotnik  
czerpać m oże zrozniuieuie tego co się 
dzieje. Tem  źródłem  jest n iew ątpliw ie 
ośw iatow a insty tucja  robotn icza, k tó rą  
w  k ra ju  naszym  jest TO W A RZY STW O  
UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO-

T ak  się składa, że w łaśnie w tym  m o­
m encie k iedy  TO W A RZY STW O  UNI

W ER SY TETU  ROBOTNICZEGO m a 
specjalne znaczenie d la  k lasy ro bo tn i­
czej polskiej, n ie m oże ono, pom im o ca 
•ego zrozum ienia ze s trony  robotników , 
sprostać sw ym  Zadaniom, tak  jakby 
chciało. P rzyczyną tego jest ODCIĘ 
CIF, od  w szelkich  źródeł pom ocy finan­
sowej państw ow ej i społecznej. To też  
w dn’u  1 m aja, k iedy  k lasa  robotn icza 
robi przegląd  tego co zosta ło  dokonane 
i u k ład a  plany przyszłych  sw ych k ro ­
ków  —  niew ątp liw ie robotnicy  Polski 
POMYŚLĄ o losach sw ojego T. U. R-a.

N am acalnym  dowedóm  tego będzie

II.OŚĆ GROSZY złożonych do puszek 
uoszych k w esta rek  i kw estarzy . W zy. 
wam y w ięc O ddziały T. U, R. i Komi­
te ty  zb iórk i do JA K N A JE N E R G IC Z - 
N IEJSZEGO  przep row adzen ie  zbiórki, 
a  w szystk ich  tow arzyszy i sym patyków  
naszych, k tórzy  znajdą się na ulicy w 
dniu l.y m  maja, aby spieszyli ochoczo z 
groszem  do p aszek  k w esta rek  i kw esta- 
rzy.

w iceprezes 
(— ) K azim ierz Czapiński, 

s e k re ta rz  generalny 
(—) Dr. S te łau  K opcińsk i

iest aryjczykiem ?

«**
W Polsce nie mamy ani ednego, 

ani drugiego, — ani ogólnego zakazu, 
a n i urzędowego „eskamotowani; ; 
mamy natomiast coś trzeciego, zgoła 
swoistego, zgoła rodzimego, coś, co 
nosi nazwę „Z. Z. Z,“.

Leży oto orzedemną odezwa pierw 
szo - majowa Centralnego W ydziału 
Z. Z Z., odezwa, wydrukowana w o- 
statnim zeszycie „Frontu Robotnicze­
go"; czytałem ją ze szczerym podzi­
wem, nie wvobrazałem sobie bowiem, 
żeby można było odważyć się na tak' 
bezmiar... demagogicznego cynizrnu.

Posłuchajcie! W arto posłuchać!...
Z. Z. Z. komunikuje uroczyście pol­

skiej klasie robotniczej, że Międzyn 
rodówka Socjalistyczna ginie wraz z 
ustrojem kapitalistycznym, ponieważ 
związała siebie z nim „zgniłym kom­
promisem", ponieważ uwierzyła w 
„rewolucję w ma,e$tacie praw a' pod­
czas, gdy dzieje nie znają i nie znały 
nigdy takich „majestatyczno ■ praw ­
nych" rewolucyj... Dosłownie! P. Ję  
drzei Moraczewski, który opuśe:ł 
P. P. S., kiedy p artja  zakazała mu 
udziału w Rządzie „sanacvjnvn ’, 
p.p. posłowie B. B. W. R., tjależący 
do wspólnego klubu parlamentarnego 
z ks. Januszem Radziwiłłem, z np. 
Minkowshim, Mackiewiczem, Wiślic­
kim, kierownicy organizacji, któ-ej 
wice-prezes i sekretarz generalny 
(p.p. M adevskt i Tomaszkiewicz) gło-

W najbliższych dniach w niemieckim) 
Minisłerium Spi aw Wewnętrznych ma się 
odbyć narada nad sprawą ustalenia kto j st 
aryjczykiem, i kto nie. Jak Wiadomo, pra­
wo o służbie państwowej ustala, że za nie- 
aryjozyka uważać należy tego, kto wpośród 
swoich czworga dziadków, posiada cho 
ciażby jednego niearyjozyka.

Na Łużyoach wypędzono z urzędów prr 
cowników, w których żytach płynie „ rew 
wendyjska. Wypędzeń urzędnicy zwrócili 
się do saskiego dyktatora Killingera, który 
„w oparciu o swe studia naukowe" orzekł, 
iż Wendowie są Słowianami, a zatem w ich 
żyłach płynie krew aryjska W ten sposól 
sprawa została załatwiona.

Wypłynęły jednak nowe trudności. Co 
robió z ludźmi, którzy wśród swoich naj­
bliższych przodków mają Mongołów lub 
murzynów? Nie jest to pyUnie teoretycz­
ne tylko, iakby to niejednemu się wydało 
Były bowiem wypadki, że u®uwan„ z posad 
ludzi dlatego tylko, że mieli habkę Wę­
gierkę lub Finkę, Wvjaśnienie ministra

sowa!: w Se:mie za ustawanr antyro- 
botniczemi, ludzie, którzy zerwali z 
p. Jaworowskim  na tle, jak twierdzi 
p. Jaworowski, ..solidaryzmu" — ka­
pitalistycznej koncepcji społecznej,— 
ci wami ludzie z p. MOraczewskim na 
czele przepisują teraz żywcem kłamli­
we w stosunku do Nhiędzynarodówki 
Socjalistycznej frazesy z odezw ko­
munistycznych, pozostając nadal w 
B. B. W R. w osobach swoich przed­
stawicieli sejmowych, ponosząc odpo­
wiedzialność pełną za całą pol.iykę 
społeczno-guscpodarczą systemu, po­
nosząc pośrednio odpowiedzialność 
moralną za wszystko, co zaszło w Pol­
sce od kilku lat...

spraw wewnętrznych tłumaczyło w tym wy­
padku, ie  jakkolwiek Węgrowie ł Fitmowie 
nia są aryjczykemi, to jednak eą starym  i 
oddanymi przyjaciółmi narodu niemieokie 
tfo.

Wreszc.e zgłosili się także murzyni któ 
rych pewna liczba służy w , Reichswehrzc 1 
a poszczególne jednostki w różnych uraę- 
dacn. Są to murzyni z dawniejszej kolonii 
niemieckiej w Afryce Wsohodniej, którzy

pod dowództwem Letton-Vorbeeka przez 4 
hały walozyli podczas wojny za sprawę nie­
miecką i zupełnie słusznie przysługuje im 
tytuł „bojowca frontowego”, do którego na­
wet panowie Goebbels i Frick nie moga ro­
ścić pretensyj.

Te i podobne sprawy zaprzątną uwagę n«] 
bliższej narady ministerjum spraw wewnę­
trznych rządu Hitlera.

Snrawa brzeska w Stizie Najwyższym
W  dniu 9 m aja Sąd Naiwyższy R z e - ’ 

czyposipolitej będzie ro ep a try w a l SKAR 
GĘ K A SA C Y JN Ą  obrony w ięźniów  brze 
»kich przeciw ko w yrokow i Sądu A p e la ­
cyjnego.

T reść  skarg i p rzy taczaliśm y swego 
czasu; zaw iera  ona — m iędzy utnem i — 
zarzu ty  p rzeciw ko udziałow i sędziego 
CHODECKIEGO w kom plecie są d zą­
cym Sądu A pelacyjnego.

Sam * ro zp raw i w Sądzie Najwyższym  
będzie się o b raca ła  w yłącznie — z n a ­
tu ry  tzeczy  — doko ła  tw ierdzeń  skarbi 
kasacyjnej. W  raz ie  odrzucen ia skarg i 
w yrok S ądu A pelacyjnego POD LEG A  
W YKONANIU. W yrok  ten  ODiewa, jak 
w iadom o, ,ua pew ną Ilość la t w ięzien ia 
różną d la różnych oskarżonych, i n a  
POZBAW IEN IE P R A W  —  dla w szyst­
kich.

Pomijam samą wartość „zarzutów", 
oozbawionycn jakiegokolwieK sensu, 
świadczących tylko o tem. że p. Mo­
raczewski i jego satelici nie lubią „na­
dużywać sztuki czytania", ,ak ma­
wiał nieboszczyk Plechanow; ale — 
oądź co bądź — oskarżanie Socjali­
zmu o , kompromisowość" wobec ka­
pitalizmu, — oskarżanie takie na 
szpaltach „Frontu Robotniczego" 
orzekracza już wszelkie granice bez­
czelności...

Tak wygląda nasza polska, rodzi­
ma, jakże swojska, próba „zagarnię­
cia” dnia f  Maja; taki sobie „kali­
ber’ po-litvkow z małego miasteczka,

myślących, że walka polityczna soro- 
wadza się Jo , maximum,‘ cyn.zmu i 
demagogii wbrew faktom i wbrew o- 
czywi S tości.

Nasz spór z faszyzmem nasz spór z 
komunizmem — to wielkie dramaty 
dziejowe; gdy Z. Z. Z. wkracza na wi­
downię ze swoją „odezwą pierwszo­
majową", — czytelnik odbiera w ra­
żenie pobłażliwego niesmaku, 'ak 
orzy zanadto głupim dowcipie

A jednak i ten „rewolucyjny -low- 
cip" Z. Z, Z. jest częścią składową 
„walki z symbolem 1 Majo", prowa­
dzonej iprzez „gasnący świa..

Nic z tej walki nie wyjdzie...
Mieczysław Niedziałkowski.

JAN N. MILLER.

0 praw ie I b e zp ra w iu  ciała
(Dokończenie).

D la K uncew icza m iłość fizjologiczna 
je s t sam nohludą, osiam aiącą zanikający 
obecn ie  in stynk t rozp ładzan ta , k tó rv  
p o d  p o stac ią  m iłości szuka zaspokojeniu 
p o trze b y  w spó łtow arzysza życia rodzin ­
nego.

G odząc się  z K uncew iczem  n a  tah  
k o lek tyw istyczne  ujęcie miłości, ch c ia ł­
bym  się ńpom nieć jednak  o „su w eren ­
n o ść "  i n iezaw isłość po jęcia  m iłośch 
k tó ra  nie jest obow iązana  l e g i t y m o w a ć  
racji sw o:ego istn ien ia aż w zględam i na 
przyszłość gatunku.

Że tak  było, czy być m ogło, nie zna 
czy  w cale, t e  ta k  być powinno- P o k re ­
w ieństw o  z m ałpam i nie zobow iązuje 
n a s  do tad n y ch  św iadczeń  n a  rzecz k u ­
zynów.

M iłość m a w łasne p raw a  i rac je  uj 
śc ia i dopływ y, p rzy lądk i D obrej i Złe 
N adziei, g łębie i m ielizny. K nncew lct 
p o d k reś la jąc  ro lą  spo łeczną pow iązań 
ero tycznych , zapom ina że isto tą  ko m u ­
n y  dutchowei m iłości jest n ie  ty le  ko­

nieczność rzu tow an ia  w  przyszłość przez 
p rzed łużen ie  gatunku (rów nie je-Cnos 
tronn e uiimuie m iłość Ru9sel w „PodDo 
ju szczęścia” , dow odząc, te  „iest rzeczą 
konieczną, aby  posiadan ie  dzieci mógł-1 
s łać  się  znow u źródłem  szczęścia dl i 
.'odziców ") lecz t e  to  rzu to w an ie  w 
przyszłość odbyw ać się o rzec ieź  m oże i 
fak tycznie w  chwili obecnej się odbyw a 
nie ty le  za pośredn ic tw em  dzieci, lecz 
osobiście , p rzez  w spólnotę dzie ła , pod 
ję tego  w  kom unie miłosnej.

D zieje m ałżeństw a C urie czy B erth e . 
lo tów  są w idom ą tego ilustracją.

S pycham e zadan ia sw ego ty c ia  na 
dziec ', k tó re  w rzekom o m r.ą  bvć lepsze 
i doskonalsze, jest rom antyczna samoo- 
bh idą  i sybarycką p ró b ą  w yzw olenia się 
z pod ucisku  życia, k tó rem u  nie m o ż e ­
my sp rostać , kw ietystycznem  opędza 
niem się p rzed  nakazem  teraźniejszości. 
— uc eczką od tyc ia .

O gran iczan ia czy w yrzekan ie  się po ­
tom stw a p rzez now oczesnego czlowt.eJra

cywilizow anego, n iezależnie od w zglę­
dów  k lasow o - społecznych, o k tórych  
m ow a była powyżej, nie iest żsdną d e­
generacją gatunku ani cywilizacji, lecz 
am bitnem  w zięciem  odpow iedzialności 
za siebie swoje życie — na siebie, 
stw ierdzeniem  konieczności w ypełn ien ia 
sam em u sw ego zadania życiowego.

Pbe dziwm y się w ięc zbytnio, ze w 
związku z tem  rosnącem  poczuciem  o d ­
pow iedzialności za swoje życie, jak a  c e ­
chuje człow ieka now oczesnego i tem 
w ydłużeniem  ram ienia w łasnego  zasię 
gu, nie dziecko, lecz żona sta je  się p u n k ­
iem  oparc ia  dla działa jącego  m ężczyzny 
aktualna, p e łna  i w ielostronna kom una 
m iłosna, łącząca m ężczyznę z kob ie tą  
Tego rodzaju  jednak  —  pełna i pozy- 
1 yw na w spólnota duchow a m oże się wy- 
I w orzyć ty lko  na gruncie całkow itego  
w zajem nego oddan ia  i zaufania, nie m o­
że być w ięc poza n ią m ow y o żadnych 
chaotycznych sto sunkach  płc iow ych  
k tó reb y  n a ty c h n ra s t podw ażyły  spoi­
stość i trw ałość  tej kom uny.

M iłość tak  po ję ta  nie osłabia, lecz po' 
tęguje energię indyw idualną c z ło w e k a  
uw ielokro tn ia jąe  jego siły, s ta ją c  się 
m otorem  jego dziaś&nij

Nie i-ozumiał tej sp raw y  zupełnie d r 
Judym  Żerom skiego, w yrzekając  się J o a ­
si, jako kuli u nogi, pojął natom iast do ­
skonale człow iek p raw dziw ie w  półcze- 
sny, ae ro tu ry s ta  i badacz obvdw ” b ie­
gunów, lo tn ik  rm ery k ań sk '— B yrd, k tó ­
ry odk ry te  przez siebie ziemie an tar-  
k tyczne nazw ał im ieniem  swej tony .

Nie roszcząc sobie -'ajm niejszej p re ­
tensji do  rozw iązyw ani., nawiłej spraw y 
stosunków  m iędzypłciow ych, chciałbym  
stw ierdzić, że p ró b a  rozstrzygnięcia tych 
zagadnień ze stanow iska w yłącznie
„p raw a cia ła" iest uaiw nem  i dem ago- 
gicznem uproszczeniem  —  bezpraw iem  
myśli —  i że k sz ta łtu jąc a  now e form y 
życia zbiorow ego k la sa  roboinic-za must 
do tych sp raw  podejść nie ze stanow iska 
g łupkow atego  liberalizm u, s iczonego 
k o m iw o ja te rsk ą  . w zględnością (!) po^ 
jęć kaw iarn ianego  d eg en era ta  lub chorej 
na wście-klicę stosow nych organów  i za ­
biegającej nachaln ie i bezczelnie o swe 
je figlasy e ro tyczne  w ypom adow anej 
snobinetk i, —  lecz ze s tanow iska rygo­
ru k lasow ego i w ięzi społecznej, k tó ra  
zbogaca ty c ie  w ew nętrzne  jednoslk  
często  w brew  jej w oli i sy b a ry c k ^ j fo 
A sm .
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Naśladowanie Hitlera
W  mb. romi panowała tendencja do zmniejsze­

n ia  liczby m inistersiw . Pierwszą ofiarą było mi 
nisterstwo reform rolnych, które „wsiąkio" w m i­
nisterstwo rolnictwa; drugą było m inisterstwa ro­
bo* publicznych, które zostało „rozpaicelowane" 
mięazy inne resorty. Chwalebna to była rzecz ro­
bienie takich oszczędności, ale nagle zatrzymano 
się w pół drogi. Mówiono o skasowaniu minister, 
stwa poczt — n  zrobiono tego. Mówiono o więk- 

t  szej wstrzemięźliwości w mnożeniu podsekre-
tarjatów  stanu — nic me zmieniło się, np. m i­
nisterstwo skarbu jak miało tak m a 4 wicemi­
nistrów.

Teraz zaczyn widocznie panować tendencja 
wprost przeciwna, mianowicie mnożenie m ini­
sterstw'. Mówi się, że znalazło odgłos w pismach 
że m a być utworzone ministerstwo propagandy, 
wym ieniają nawet kandydata w osobie p. Stpd- 
ozyńskiego. Niewiadomo, czy ten pomysł m a być 
rewanżem naszej sanacji nad sanacją hitlerow ­
ską, która przywłaszczyła sobie tyle naszych do 
morosłych pomysłów; w 'cażdym razie osoba wy­
mienionego Kandydata jest pod wrzględem dzia 
łalności publicystycznej tak zbliżoną do pierwo­
wzoru niemieckiego ''Goenbelm), że nie możni 
oprzeć się wrażeniu, że cała ta historja pachnie 
.gnade in Germany".

Mniejsza jednak z tern, czy będzie jeszcze jedno 
m inisterstw o z takim czy owakim m inistrem — 
mniejsza z tej racji, ponieważ w erze sanacyjnej 
ludzie przyzwyczaili się już wzruszać ramionami 
na takie czy nawet większe wyczyny. Ale przy­
patrzm y się stronie finansowej tego zagadnienia; 
uchwalony na r. 1933/34 budżet zawiera 2457 mi- 
ljonów w wydatkach — o jakie 200 mil jonów 
więcej od rzeczywistych wydatków w r. 1932/33 
(2243 miljonów). Ponieważ ten budżet zamknął 
się — bierzemy urzędowe cyfry — deficytem 242 
miljonów, zatem można przyjąć napewno, ze — 
wobec małych widoków, aby len rok był lepszy 
od poprzedniego — deiicyt na iy33/34 wyniesie 
więcej niż uchw7alono tj. 394 miijonów7, temtoar- 
dziej, że preliminowano na r. 1933/34 dochody 
o 130 miljonów (razem 205L miłjonów) więcej niż 
w roku ubiegłym, co nie znajdzie w rzeczywi­
stych dochodach najmniejszego usprawiedliwie­
nia Kto bowiem wierzy, że w tym roku da się 
ściągnąć więcej niż w roku ubiegłym? Marzenia, 
które nie m ają żadnej realnej podstawy.

I wobPr takich widoków myśli się o tworze 
niu nowego m inisterstwa. Powie ktoś; wydatek 
stosunkowo niewielki, nie zaważy na szali przy

dw um iijirdow ym  budżecie. To prawda, ale cho­
dzi o tendencję: czy ma panować oszczędnościo­
wa czy szastanie groszem? Jeżeli n u  być piopa- 
ganda przynosząca pożytek, musi ona kosztować 
znaczne sumy i napewno skończy się na znanych 
i praktykowanych u nas metodach przekroczeń 
budżetowych, szczególnie wobec znanej fantazji 
ludzi, którzy m ają w7 tern m inisterstwie rządzić.

Sensację wywołało -ozwiązanie organizacji sa­
nacyjnej „Związek O rła białego". Była to cen­
tralna organizacja sanacji, pierwotnie tajna, na­
stępnie zaś ulegalizowana.

Zagadkę rozwiązania tej organizacji w yjaśm a 
ją  pism a waiszawskie. Oto w łonie „Orła białe-

Rząd H itlera uchw alił we wtorek ustawę o od- 
żydzeniu szkól i uniwersytetów.

Ustawa ta przewiduje, że liczba uczniów i stu- 
dentów m a być tak ograniczoną, by zasadnicze 
wykształcenie było zapewnione i mieściło się 
w ram ach zapotrzebowania.

Przy przyjmowaniu nowych studentów ma się 
zważać na to, by liczba studentów pochodzenia 
niearyjskiego nie przekraczała stosunku między 
ludnością niemiecką a niearyjską.

W  pierwszym rzędzie należy w granicach te­
go kontyngentu przyjąć lub pozostawić tych stu­
dentów i uczniów, których ojcowie walczyli na 
froncie za Niemcy lu t ich sprzymierzeńców.

Dzieci, których jedno i  rodziców lub dziad­
ków jest pochodzenia niearyjskiego nie podpa­
da ją  pod pojęcie pochodzenia niearyjskiego! je­
śli pochodzą z małżeństw, zawartych przed wy­
daniem  tego dekretu.

■Wykluczone ze wszystkich szkól i uniwersy­
tetów są dzieci żydów, którzy p rzy ty li do Nie­
miec po 1 sierpnia 1914 r. - -

1,5 PROCENT
Jak podaje „Telegraphen Union" rozporządze­

nie wykonawcze do nowej ustawy o „numerus

Czytaliśmy w jedrem  z pism, że rząd niema 
polrzeoy łamać sobie głowy nad urealnieniem 
budżetu, szczególnie w dziale dochodowym, po­
nieważ zrobi to za niego — kryzys. Tak w isto­
cie będzie. Nie uwzględniano przestróg wygłasza­
nych i drukowanych podczas dyskusji budżeto­
wej, będzie się musiało uwzględnić cięższe 
pizestrogi, których życie nie poskąpi. Co to jed­
nak wszystko znaczy wobec pędu do szerokiego 
gestu w guście Ruszczewskiego? Jeszczi edno mi ­
nisterstwo? Sanację siać na 10; ona musi o swych 
ludzi dbać.

go“ doszedł do wybitnego wpływu p. Jakubow­
ski, b. prezes Związku podoiicerów rezerwy, moc­
no niepożądany dla „miarodajnych czy n r;ków“. 
Aioy się go pozbyć, nie było innej rady, jak roz­
wiązać organizację.

clausns" we wszystkich nzkoiach niemieckich 
wejdzie w życie w dniu 2 m aja. W myśl tego roz 
porządzenia cyfra procentowa zostaje ustalona m 
1A dla całego państwa z tern, że w szkolnictwie 
pow&zeohnem i średniem procent ten stosować 
się pędzie do ogólnej liczby uczniów w danej 
szkole, zaś w szkołach wyższych do liczby stu­
dentów na poszczególnych fak tte tach .

Trzy tej sposobności agencja dodaje, że ze 
względu na liczbę żydów (to znaczy obywateli 
niemieckich wyznania m^jżeszowego) w Niem­
czech, określoną n a  okoIo óOO.OOO, cyfra procen­
towa 1,5 w niczem praktycznie nie sprzeciwia się 
ustawie o przymusie szkolnym.

Ustawa nie zawiera wyjaśnień, co mkją robić 
Żydzi bezwyznaniowi, względnie posiadający in­
ne wyznanie niż mojżeszowe, oraz ci, co przy­
byli do Niem/ec po 1 sierpnia 1914 roku.

Urawdopod ab nie powinni „verrecken“.
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Tajemnica rozwiązania „Orła białego'*

jnihcrus clausns'' dla ludów
W  CALEM SZKOLNICTWIE N IEM IEC K IM

EMIL BAECKER 32

Historia socjalizm * w Galico
•.Punkt d rug i zasadza się na błędnem  tw ierdzeniu . N iechęć k lasy  

ro ‘ników  d la  posiadaczy p rzyp isu je  p. G. P., „ rozerw aniu  węzłów 
p a trja rch a ln y ch ". Te w ęzły ja k ie  by ły , wiemy, tę  pa trjarchalność  
pam iętam y. V emy, że ten  stosunek m iał za skutek  w y p o l s z c z e -  
n i e  włościan i że srał na przeszkodzie odrodzenia się ojczyzny. Jeśli 
z  tak iem i zasaaam  ziem iaństw o kw estję  ludową zechce trak tow ać, 
lep iej n iechaj w  cieniu zasypia.

„Punkt trzeci w yraża, jak o b y  ziem iaństw o chciało przeszkodzić 
p rzem esien iu  w łasności ziem skiej z rąk  włościan polskich w ręce 
obcy i. zy ten  p unk t je s t szczery? W łościanie na całym  świecie 
m ają  ram ię tn ą  żądzę za ziemią, a po jedyncze p rzypadk i nie stanow ią 
p raw a Lękriwości pana G. P. n ie dzielim y w cale; spodziew alibyśm y 
się p rędzej, że część pól pańskich p rze jdzie  w posiadanie włościan.

„Ale gdyby naw et ta  bojaźń, k tó rą  p. G. P. w yraża, by ła  zasa­
dzoną, ja k ie  że srodkow używ ać? O gran iczając  wolność w łaściciel­
ską włościan? albo sprzedaże w szystkie sami m onopolizując? W każ­
dym razie uciskiem  albo przepłaceniem ".

S tw ierdza w ięc Rzew uski, że „S tow arzyszenie ziem iańskie" ma 
na celu: „ugrun tow anie  a ry s to k ra c ji siln ie spo jonej, opanow anie 
napow rót ludu w iejsk iego  i ograniczenie jego  w łasności albo w yw ła­
szczenie w łościan przez kupno — i w szystkie te  trzy  cele potępia.

S tw orzyw szy sobie w gm inie ideę społeczno-polityczną i w ierząc, 
ze Pr z “z w spółżycie z w łościanam i w  gm inie będzie m ożna ich u n a­
rodowić, tem  ła tw ie j w yzbył się R zew uski swoich w ątpliw ości co do 
p raw a  w yborczego włościan. W tvm  k ie ru n k u  szedł coraz ba rdz ie j 
n a  lewo. P ierw szy  a r ty k u ł pierw szego num eru  pism a założonego 
i w ydaw anego za jego  p ien iądze stanow iła  ostra  ki y tyka  p ro je k tu  
p raw a wyboi czego, ogłoszonego przez Leona R zew uskiego i Adam a 
Potockiego w y ty k a  ta, nap isana  przez d ra  A. R ybickiego, zarzucała  
tem u p ro jek tow i, że og ran iczając  p raw yboram i p raw o glosow ania 
v ościan dazy do zachow ania p rzy w ile jó w  szlacheckich. Rzew uski 
odpow iedział k ró tk im  protestem , zastrzega jąc  się., że nie m iał te n ­
denc ji u sta len ia  w p łvw U m ożnow ładców . W jed n a m  zaś z n a jb liż ­

szych num erów  „Postępu" zamieścił a r ty k u ł o pow szechnem  głoso­
w aniu, w k tó rym  w yłożył sw oje poglądy na tę spraw ę. Za zasadą 
powszechności p raw a w yborczego ośw iadczył się bez zastrzeżeń. 
„Zw ażając na zasadę, że zależy wolność na tem , żeby każden oby 
w atel m iał udział w praw odaw stw ie i w dozorze w ykonyw ania  praw , 
nie ty lko  p rzyznalibyśm y każdem u praw o głosow ania p rzy  w yborach 
posłów, lecz uw ażalibyśm y, że i w ybór członków rządu  do obyw atel­
stw a całego należy". D la m iast żąda tedy  powszechnego i bezpośred­
niego p raw a w yborczego, dla wsi jed n ak  powszechnego w praw dzie, 
ale pośredniego, dom aga,ąc się przedew szystkiem  dla gm in w iejskich 
sam orządu, „selfgovernem ent, p raw a rządzenie sam vm  sobą'

P rzebieg p raw yborów  w Podhorcach napełn iał go jed n a k  o p ty ­
m izmem co do w yborów  chłopskich. C hłopi, k tó rych  dobrow olnie 
uw łaszczył i z k tó rym i żył w najlepszych  stosunkach, d arzy li go 
zaufaniem , rad z in  się go we w szystkiem  i on tam  p raw y b o ry  po 
sw ej m yśli p rzeprow adził. W ięc en tuz jastyczn ie  pisze do „Postępu" 
korespondencje  z Podhorzec o tych  p raw yborach : „M iałem  dowód, 
ja k  nienaw iść ludu ła tw a  je s t do zm ienienia w zaufanie". C ieszy się, 
że b y ła  u niego d ep u tac ja  z sąsiedniej w si; z trium fem  donosi: „w y­
borców  będziem y m ieć sam ych chłopów ". Pod tem  w rażeniem  i w d a l­
szych num erach  „Postępu" a g itu je  za praw em  w yborczem  powszech 
nem, n ieograniczonem  cenzusem  własności.

Ale p raw y b o ry  podhoreckie b y ły  w y ją tkow e, tak , ja k  Rzew uski 
na leżał' do rzadk ich  w y ją tk ó w  wśród g a licy jsk ie j szlachty. O gólny 
w yn ik  galicy jsk ich  w yborów  do parlam en tu  m usiał ostudzić jego  
optym izm : m iasta pow yb iera ły  dem okratów  i p a trjo tów  polskich, 
chłopi zaś sk ra jn y c h  reakcjon istów , k re a tu ry  rządow e, a  w  dwóch 
okręgach  w y b ra li g u b ern a to ra  hr. Stadiona, k tórego  sk in ien ia  n a ­
stępnie w parlam encie  chłopscy posłow ie z G alic ji ślepo słuchali. 
Ta sm utna rzeczyw istość n a tu ra ln ie  m usiała w płynąć  na pogląd Rze­
w uskiego na  chłopskie p raw o w yborcze.

i w yn ik  w yborów  w m iastach nie zadow olnił „Postępu". O  w ybo­
rach  lw ow skich zam ieścił „Postęp" a r ty k u ł w stępny, nap isany  przez 
d ra  A. R ybickiego, a odm aw iający  świeżo w ybranym  posłom m iasta 
Lwowa, F lo rjonow i Z iem iałkow sk 'em u, hr. A leksandrow i D unin  Bor­
kow skiem u i D ylew skiem u zdolność*, in te ligenc ji i w ykształcenia.

(Ciąg aaiszy nastąpi;.
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Paszporty zagraniczne
T ydzień  tem u odbyło się w  Szw ajcarii 

posiedzen ie  R ady G enera lnej M iędzyni 
rodów ki W łókienniczej (zw iązków  za ­
w odow ych). Z ram ienia Polski miel u- 
czestn iczyć w  posiedzeniu  tow . tow .: A. 
S zczerkow sk i i E. Zerbe.

Aliści n ie  otrzym ali p aszp o rtó r- P a ­
now ie b u ro k ra c i naradzali się, ro zw a­
żali. kom binow ali, te lefonow ali, — k o ­
n iec  końców  paszpo rtów  n ie było. W ra ­
żen ie w śród członków  R ady G enera lnej 
w yraziło  się w... fo im ach dość ja sk ra ­
wych.

T e raz  k toś tam  zakom unikuje gdzieś 
tam , t e  to „PPS. u p raw ia  propagandą 
an typaństw ow ą zagran icą"; a sam pa 
now ie dygnitarze w a 'ą  sobie na odpo­
czynek do .obcych k rajów " be* żadnej 
po trzeby , z"goła nie dbając o „ re s try k ­
cje"  M inisterjum  S karbu. Czy oni n a ­
p raw d ę  myślą, t e  n ik t n s zauw aża 
tych sprzeczności?

„Za p rze c ze n ie " 
ja k ...”  w  „Cyruliku1' . . . !

W  odpow iedzi n a  zam ieszczone przez 
p ra sę  pogłoski o now ej obniżce płac.u- 
rzędiiiczych, ro zesła ła  „ Isk ra"  pułków - 
n ik o w sk a  „zap rzeczen ie", k tó re  w arto  
p rze toczyć, ale nie dl* jego jakiejś -war 
tości jeuo jako praw dziw e curiosum :

W związku z pojawiającerm się cor-ir 
częściej pogłoskami o zamierzonej ja­
koby obniioe uposażeń urzędników pań­
stwowych, należy przypomnieć f/f), te  
mzpogioski te ukazywały eię już nieje­
dnokrotnie i że minister ihcarbu miel 
sposobność (II) zaprzeczenia im, zgod­
nie z ustosunkowaniem się ozynników 
rządowych do tego zagadnienia.

H. N. Braiisford

A n g l i a  w o b e c  H i t l e r a
D ebata w  Izbie jm m

Optują publiczna w Anglji rzadko 
przeciwstawia się polityce Min jte* 
rjum Spraw Zagranicznych, ale w 
sprawie „paktu czterech" uczyniła to 
stanowczo i jednomyślnie. Herrtoi 
nie przesadzał, oświadczając, że de­
bata w Izbie Gm;n zabiła „paat czte­
rech". Fakt Mussoliniego nigdy nie 
był popularny w Anglji, a gdy Mac- 
donald bezpośrednio po swej wizycie 
w Rzymie wygłosił o nim mglisto- 
optymistyczną mowę, krytykowano go 
ostro w parlamencie : poza nim. Aie 
wtedy nie rozumiano jeszcze po­
wszechnie pełnego znaczen a zwy- 
cięrsiwa hitlerowskiego. W yrażano 
wprawdzie troski i obawy, gdyż każ­
dy rozumiał, że rządy hitle-owsaie z 
konieczności mieć muszą charakter 
militarny. Ogół ogarnął nieco prze­
sadny strach przed bezpośrednio 
grożącą wojną i wywołał owe zna­
mienne manifestacje pokojowe na u- 
niwersytetach, opisane przezemnie w 
jednej z poprzednich korespondencyj.

K oniec, k ropka! U w ażacie?.., „N ie­
jednokro tn ie" już po jaw iały  się P I S ’-, 
sk. o obniżce i „n ie jednok ro tn ie ' M ini­
s te r  S k arb u  „m iał sposobność zap rze ­
czania im".

No ,,n ie jednokro tn ie" — dodajm y — 
po  iego „zaprzeczeniach"... przvchodz;- 
la  obniżka p łac pracow niczych".

„Z aprzeczen ie" „Iskry" nie zasługuje 
wogóle “na pow ażniejsze t r a k to w a n i .

Bardzo powoli, ale tem gruntownie’ 
zrozumiał przeciętny Anglik barba­
rzyństwo kontrewolucji. Nawet teraz 
niewielu rozumie, co niemiecka klasa 
robotnicza znosić musi — wina to tak­
tyki niemieckich przywódców socja­
listycznych Z drugiej strony znane 
są dobrze fakty o prześladowaniach 
Żydów, o terorze gospodarczym jako- 
też o Okrucieństwach fizycznych, wy­
wołując przerażenie i oburzenie. Po­
dobne postępowanie narodu, którego 
kulturę wysoko ceniono w Anglji, s t  
dla nas Anglików wręcz niezrozumia­
łe.

Stąd uczucie przyjaźni i sympatji 
dla Niemiec, które od zakończenia 
wojny rosło wśród wszystkich klas i 
oartyj angialskich, nagle znikło Przy­
kro słuchać przeciętnego Anglika, 
gdy o tem mowi. „A więc — oto je­
go słowa — ludzie ci przecież są hun- 
nami. Zapomnieliśmy już o tem zu­
pełnie; sądziliśmy, że mieliśmy do 
czynienia tylko z propagandą wojen­
ną. Ale teraz"...

Tę samą myśl znajdziemy, w for 
tnie bardziej rafinowanej, w artyku­
łach dziennikarskich, w których po­
wtarza się wszystkie te skomipliko 
wane powody, jakie wynaidywano 
czasu wojny dla wyjaśnienia szcze­
gólnej niegoaziwości Niemców. 0  
istotnej przyczynie, o nędzy gospo­
darczej, wsoomina się rzadko. W  dwa 
miesiące Hitler więcej zaszkodził 
Niemoom w oczach Anglji, aniżeli

k? jzer w ciągu całego czasu swego p a ­
nowania. Na dobitkę uczucie to w 
odróżnieniu od czasów dawnych nie 
ma w sobie cech egoistycznych, po­
nieważ mi ema się powszechnie, że 
Hitler pragnąłby utrzymywać z An- 
glją przyjazne stosunki polityczne.

Przed sześciu miesiącami opinia 
publiczna Anglji nie odmawiałaby 
N;emcom prawie niczego, gdy chodzi 
o sprawę rewizji traktatów pokojo­
wych, pod warunkiem, że nie wyrzą- 
dzonoby krzywdy 6tronie trzeciej. 
Dzisiaj nastrój społeczeństwa jest 
przeciwny jakiejkolwiek myśli o u- 
=tępstwach. Angielska opinia pu­
bliczna nie ofiarowałaby temu barba 
rzyńskienu ządowi niczego, do cze­
go n'e byłaby absolutnie zmuszona 
p rz ' z bieg wydarzeń.

Należałoby dodać, że nastrój ten 
nie powstał wcale pod wpływem Ży­
dów. Żadna wybitniejsza gazeta w 
Londynie lub gdzieindziej w Anglji 
nie jest w rękach żydowskich i tylko 
mato Żydów zajmuje wysokie stano­
wisko w dziennikarstwie Rozpow­
szechnianie faktów było głównie dzie­
łem „Tiimesa" i „.Manchester Guar­
dian".

Debata z 13 b. m. wykazała siłę i 
jednomyślność owego nastroju. 'V ca­
łej debacie nie było ani lednego od- 
n ennego głosu i było rzeczą widocz­
ną, że ełówn: mówcy podzielili mię­
dzy siebie role.

(Doli. nast.).

UUHbjJB!
M A R JA N  CZUCHNOW SKI,

P rzeciw  „Zagarora !
T a podw ójna, tak ty czn a  gra „Żagerys- 

tów  odbda się ta tarn ie  na ich sztuce, 
J a k  trudno  było w nioskow ać coś kon­
k retnego  n a  pooistaw ie ty lko  za d ru k o ­
w anych szpalt „Żagarów " czy „P ionów ", 
ca łkow ity  jednak re z u lta t Ich wys fków  
artystyczno-społeczoych , zaw arty  św ie ­
żo w ydane tom iki trzech  czołow ych 
p o e tó w  grupy. Z dokładnością m atem a 
tyczną m ożna odkopać w  tych tom ikach 
w arstw y  Drzer&inych w pływ ów  ideo­
w ych, cały  mentliik sanacyjno-k lerykal- 
no - radyka lno  - bu rtuazy jny , zaw artv  
w  program ie społecznym , k tó ry  nie był 
naczem innem, jak w yH adm ą faszystow ­
skiej ideologii. R zadko m ożna z !aką 
jasnością udow odnić w pływ  faszyzmu 
na sz tunę, jak na poetyckich  przirkła 
dach poetów  w ileńskich. J e s t to  n iezw y­
k ła  w  sw ej p rostocie  g arderoba  różnych 
d zeń i rożnych kostium ów  ideow ych. 
Z w y:ą tk iem  C zejław a M iłosza, k tórego  
książka p Ł „P oem at o czasie  za s ty ­
głym ł) fest konsekw entnym  w yborem  
n ap raw d ę  rew olucyjnych w ierszy, z k tó ­
rego usunął autor w szystk ie dw uznacz­
ności program ow e, daiąc mu przejrzysty  
w yraz, cechujący socjalistycznego poetę. 
Tom ik Je rz eg o  Z agórskiego „O strze m o­
stu "  !) jest n a to m iast w iernem  edibciem  
chaosu ideow ego, panującego  w grupie, 
podobn ie jak zb iorek  T eodora  B ujnickie- 
go „P oom acku" ’). T en  o sta tn i ty tu ł 
dość trafn ie  naw ei m ógłby o k reślać  stan  
ogólny działa lności grupy. G rupa nie 
jes jednolita  ideowo, tak  a rtystyczn ie , 
jak społeczn ie, jak  w szystk ie zresztą 
grupy  p isa rzy  sanacym ych. Zw iązana 
jest w  ca ło k sz ta łc ie  w łaściw ie z ratfv- 
kalnem i odłam am i d robnom ieszczań­
stw a, k tó reg o  n ienaw idzi jednak ,

J) Czesław M iłcst: Poemat o otosi zasty­
głym ®tr. 23 Wilno. 1933 r.

ń  Jerzy Zagórski- Ostrze mostu, str 30 
Wilao, 1033 r 

*) Teodor Bu/nickl ?«ema«b« «łr. 11. 
Wili*. 1933 r.

(Dokończenie). *»

kom pl kuje silnie sytuację.
J e rz y  Zagórski, me k ieru jąc  s.ę rew o­

lucyjnym zm ysłem, w łączył do tom iku 
szereg  w ierszy kon trastu jących  z sobą 
rozbieżnością celów . Są buniuazy ae do 
dna, reakcy jne i faszystow skie . Do nich 
należy apologja p rzew ro tu  m ajowego, 
dem askująca u i intora „radykalizm  r e ­
w olucjonizm " w yraźn-e „sanacyjne, 
m ark . p. t. „M arsz". Zaczyna go: „Bóg 
ustanow ił praw o. O czy zn a  jest św  ęta 
M arszałku! O ddaj armję, słuchaj p rez y ­
den ta" . W stęp  ten ujawnia ca łą  naiw  
ność spo łeczną au to ra . W yjdą ‘one r e ­
w elacje, k tó re  zdem askują „oblicze w i­
leńskich m ęczenników ". W  p rzy p ’«ku 
au to r p isze, że w iersz ten  zos ta ł nagro- 
tfzony l nagroda 200C.zł., na konkursie  
im en in owym Piłsudskiego w r. 1931. 
N iesposób go p rzy taczać  w  całości, po­
p rzesta ję  na końcow e’ stro fie : „Pod b ło ­
niam i w ieczności dopełn ia się waga. Pod 
b rłym  B elw ederem  zm ieniaią się w arty. 
A ON (napraw dę: w ersalikam i, przyp. 
mói) oczy za.tooił w  S łow ackiego k a r ty  
J e s t sam z nabiegiem  myśli. I ieszcze 
się zm aga . T ak  O prócz tego dy ty ram ­
bu, iest w zbiorku k ilka w ierszy, iak p. 
t. „15 la t" , gdzie w zw iązku z p rzeg lą­
dem  p ię tnas to lec ia  Polski, w yhuebs 
strzęp  odw ażnei stro fy : „Oczy d on a
zakry łem  ze w stydu i żalu W  rizę C ie­
bie w  zasiekach , gdy iuż tru p ie  sińce 
zgon surow y na ciele sk łułem  p o z a p a ­
lał, m oże byłeś, żołnierzu, w łaśn ie 
U kra ińcem ?"

Po nam yśle, w ertu jąc  dok ładn ie  „0- 
s trze  m ostu" Zagórskiego, tom ik sk rom ­
ny w  form ach artystycznych , a adrębny  i 
u ta len tow any , pow tórzy łem  za eu tn-em : 
,,oczv d łon ią zakry łem  ze w stydu  i ża 
Iu". Zagórski pisze o Dżeholu, na to, bv 
nie p isać  o  po lsk ich  D żeholacb. bv w y­
buchnąć p r lz n ie m : ..W  iak ;e zak ląć ws* 
m ożliwości iik ą  pieśnią nad wam i oros 
nąó dn i? 1 O dpow  e d i znaic.zie n a u a ia r  
każdego, rew olucyjnego ro b o tn ik a  Ja? 
ą ą  i n iedw uznaczną .

oo

Jeśli chodzi o w ydanych trzech  au to ­
rów, jeden M iłosz w ykazuje znam enna 
n iezależność od faszystow suich w pły­
wów, w ykazuje, podkreślam , w  w yda­
nym „P oem acie o czasie  zastygłym ". 
O trząsnął się w nim nailepszy z „Żaga- 
row ców " p o e ta , z ku rzu  i zaduchu ide­
owego swych tow arzyszy. Świadczy to o 
tem, że w  m orzu „sanacyjnych" m entli- 
ków  znajdow ały się nap raw dę rew o lu ­
cyjne siły indyw idualne. Tom ik M iłosza 
iest odw ażną syntezą poglądów  au to ra  
rozw  niętych w stosunku  do o taczającej 
go rzeczyw istości. Poza*em Iest najcie­
kaw szy artystycznie- „O pow ieść", k tóra 
go zaczvna. w prow adza w  środek  rz e ­
czy: „P ośrodku  zm ilitaryzow anego kra- 
iu, w  m ieście, k tó rego  ulicam i p rze c ią ­
gały krzyki nac iona ls tycznych  pocho­
d ó w .. pew nego dnia godło p ań stw a po- 
iw a ł w ia tr  na strzępy . N azaju trz  rano  
p ro le ta ria t śp iew ał na p lacach, czasem 
gdzieś b ły ska ł pojedyńczy strza ł" . Je s t 
to św ie tna  poezja Zjawiska spo łeczne 
u M iłosza m aią doskonałą  rea lność  \’z:e- 
■ową. W  w ierszu „Na cześć p ien iądza" : 

„Prokuratorze, w wielkim żyoi boi u 
iedna siła oiebie i mnie eprzęgł*. 

Bryły dni opadły nam na głowy Cie/k:e 
ostre, iak bryły węgla 

Aby zdobyć mięso i chleb, śmiech dla 
dziecka i suknie dla żony, 

oskarżałeś w ponurei aali słysząc od­
dech tłumu przyspieszony 

Na rielonyoh sukiwoh stał krzyż. Z ścian 
w promieniu słońca błyszozał orzeł. 

Głosem bijt N i beret złoty wtentec 
Wieniec z monet .prokuratorze’ 

W eźm y Żyrardów  z u tw o ru  „P rzeciw ­
ko nim ":

„W cijmnyoh izbach, co noc szeptała 
gniewna czerń, śle szpicle wszędzie do­
tarli. Buntownicy—w więzienny mur Cór- 
ki wygnał na ulicę głód. \f  zgniłych iz­
bach synkowie pomarli... Nieraz dohrre 
napuchły portfele grzecznych ministrów 
iedwabnemi banknotami płacono praso­
wym koncernom. Sztabom złota w kasach 
paioemvch hymn, cześć, chwała nade- 
wszyslko".
W iększość w e rs z y  m a te Śxvictną. bun 

fnwniczą s tru k tu rę  N iew ielki, p łodny
to m ik  M iło a z a  jae t s a t y s fa k c ją  —  a a t y i  ta U a m o *  i

fakcją po  n ieudałym  puczu „Żagaiow - 
ców " W skazuję na M iłosza, jako na naj­
lepszy zadateK  m łodego poetyckiego  
W ilna.

Poniew aż w bagażu ideowym  H. Den*, 
b iń sk ^g o , obok M arksa  i Lenina zostało  
m nósłw o z Leona XIII nic dziwnego, że 
w ko tle  „Żagarów " znalazł się gruby 
k lerykalizm . Znalazł on sw e odbicie u 
T eodora Bujnickiego pow odując w  o r ­
ientacji „ tagarow sk ie j"  jeszcze w iększy 
menflik. Od „M ajakow skiego" (dosko­
nała poetycka bi-ografja) d o .. „M odlitw y 
do M atki B oskiej" n iem a n aw e t p rze j­
ść’ s W  „M ajakow skim 1 —  „wam, m a­
szynistom, palaczom  wszeci. św ia ta" — 
tu — „N ajśw iętsza Panno, módl sie za 
nam i!". Z tego  w ynika, że „m ożna —  
tak , i m ożna —  uie". C ały  szereg w ter- 
szy B ujnickiego m a m iły ko lo ry t sielski 
Je s t to  p oeta  o zam yśleniach osobistych, 
szczery  dziecięcą szczerością. Powiada: 
„Nie wiem, czy ty  rozum iesz  bo ja nie 
rozumiem zimnej m ow y oagnetów , tan 
ków  i szrapneli, inw alidów  beznogich i 
trupów  bez trum ien, tych chorągw i l 
znaków , k tó re  ludzkość dzielą". Co do 
mnie „rozum iem  to" nazby t doskonale. 
Bujnicki jest poetą  prowincji, jednak  nie 
:est w stan ie w ykrzesać z niej x ęce> 
nad bierny, m ieszczański opis. W  jego 
bierności leży reakcy jna  ro la jego pu«zji.

T ak  w  ogólnych zarysach przed ,staym  
się dorobek  lite rack o  - społeczny m ło­
dego W ilna. Jednym  przyniósł w iele 
rozczarow ań, innym p ry w a tn ie  soraw ił 
zawód. S tan  obecny ,,Żagaróv to  s tan  
rozkładu . R ozkład  ideow y faszystów  
skiej myśli w  W ilnie jest rów noznaczny  
z przerażającym i rozk ładem  polskiego 
kapitalizm u, k tó ry  nap raw dę żyje swem i 
sprzecznościam i. Z ca łą pew nością trz*- 
ha stw ierdzić, że sprzeczności panujące 
w ew nątrz burżuazvinego luttroiu są te re ­
nem, z k tó rego  różne fale rs.dvka.lne do ­
w ożą mu now s soki p rzed łuża jące  ,esz- 
sze na jakiś czas iego żywot.

Czy w ileńska poezja w yciągnie jasne 
n iedw uznaczne wencie z m ego

arty k u łu ?  I zechce w ym ierzyć? W y . 
m ierzyć n ao ra w d ę  m orderczy  cios k&pU
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Proces RI1Q
Di?kiiy dzień — prawdziwa wiosna. Na sali jed­

nak aonury nastrój, bo i sala ponura. W net zakoń- 
< zy się postępowanie dowodowe oraz odczytane 
będą pytania dla pizysięglych. Na miejscach dla 
publiczności „panienki** i „paniusie**, rozmawiają 
głośno — o wyroku. Prok. Ir, Szypula siedzi już 
przy stole. ProK. dr. Przytulski chory na grypę, 
nie zjawi się już na rozprawie. Nie b •‘Izie drugie­
go przemówienia prokuratorskiego Obrońcy w 
komplecie.

liodz. 10.05 rozprawa się rozpoczyna. Wchodzi 
Gorgonowa i siana na lawie oskarżonych.

ROMUSIA NIE MA ZŁAMANEJ RĄCZKI 
Przew : Załatwiona rekwizycja z Warszawy. 

Był przesłuchany p. Zaremba pod przysięgą. Nie­
prawdą jest by Gorgonowa złamała Roimusi rękę. 
Raz było to 1930 r. w mieszkaniu Zaremby. Gor­
gonowa bawiła się z Romusią, która zaczęła pła- 
kac, że ją  rączka ;>oli. Wezwano lekarza, który o- 
swiacz' ł, i i  dziecku nic nie jest.

Wobec tego — mówi przew dr. Jen dl — czy 
panowie obst&j-ą przy wezwamu św. Kurczyńskie- 
g< ze Lrouwa na powyższą okoliczność?

O t rona Zrzekamy się sw. Kurczynskiego. 
Przew.: Czy panowie jeszcze :n a J'a jakie wnio­

ski?
Obr. dr. Axer w im ieniu obrony składa następu­

jące oświadczenie:
Obrona zajm uje następujące od pierwszej chwi­

li aż do ostatniego momentu stanowisko i przeko- 
kani,:, że oskarżona nie ma nic wspólnego z czy­
nem jej zarzuconym. Ponieważ jednak obrona jest 
obowiązaną do rozważenia wszystkich ewentual­
ność. nasuwających się z przewodu sądowego i nie 
jest w tym w ględzie związaną an i stanov riskiem 
oskarżonej, ani jej zgodą md zezwoleniem, przeto 
stawia ona następujące

TW IERDZENIE:
Zważywszy, że przewód sądowy nie ujawnił po 

stronie oskarżonej takich momentów, kloreby mo­
gły uchodzić u ludzi normalnych za dostateczną 
pobudkę do dokonania zabójstwa,

że mord zuslai dokonany ze szczególną b ru­
talnością, na co wsaazuje ilość i jakość zadanych 
uszkodzeń,

że równocześnie wykonamy został na uzęisci rod­
nej denatki akt o celach w ybitnie sadystycznych, 

ze cala przeszłość oskarżonej, jej charakter i u- 
spusobier ie nie dają żadnej podstawy do przy ń- 
syw ania oskarżonej zdolności do świadomego • -o- 
pełnienia takiego czynu,

ZWAŻYWSZY Da LEJ, 
że podniesione wyżej momenty stanowią wedle 

literatury- fachowej, a w szczególności wedle za­
patryw ań Oppenheima, Mehringa, Raeckego i Dit- 
tricha, objektywine momenty zamroczenia epilop. 
tycznego, czemu nie sprzeciwia się opinja biegłego 
psychjatry dr. Jankowskiego, że si-edle tej sam< j 
literatury dalszą objektywną cechą takiego sianu 
jest oddanie przez odnośne indywiduum kału w 
pokoju,

że człowiek dotknięty zamroczeniem epileiptyiciz- 
nem może dokonać najbardziej skomplikowanych 
czynów i

że niejednokrotni- w takim  stanie dokonuje za­
bójstwa na osobie domownika, a w związki z 
tam czynu meobyczajnogo na tle seksualnenr.

ZWAŻYWSZY DALEJ, 
i Tm zLmroczenie epileptyczne powoduje zupełną 
nieświadomość czynu, a sprawca działający w tu­
kiem zamroczeniu" nie wie nic o tom, co -obii i te­
go nie pamięta, co również stwierdzeniem zosta' 
i w  literaturze i przez biegłego dra Janikowskiego,

ZWAŻYWSZY", 
że osk. stale i konsekwentnie wypiera się winy i 
utrzymuje, że z zarzuconym jej czynem nie iic 
wspoinego,

że jedynym  sposobem badania prawdomówno­
ści w takich wypadkach są krzyżowe pyta a i 
częste pod względem czasu rorne przesh chiwani 

że os.:, poddana była badaniu przez policję, sę­
dziego śledczego, na rozprawie pierwszej i ob,-c- 
nej, kilka czy kilkanaście azy a mimo h» nigdy 
zeznań swych .rie zmieniała i żadnych sprzeczno, 
śoi jej nie w-ykazano;

ZWAżYrWSZY WRESZCIE,
że u nsfc. gj-uczoł tarozylkciwy uległ powiększeniu, 

co jest notorycznym na jwi« aiejiszym ibjaw en 
choroby Basedowr

że choroba ta, co podkreśla lh e ra łjra  fachowa, 
a co potwierdził biegły dr. Jankowski, zdarz-a się 

rodzinach, u których stwierdzopo przypadki e-

że wreszcie ciąża stanowi predyspozycję do sta. 
nu epileptycznego, oznaozonego przez naukę epi- 
ieps»ą lążawą. a oskarżona — jak  to stwierdził 
biegły prof. Olbrycht, była w krytycznym czasie 
w ciąży,

obrona nie zajm ując iię w tej chwili kweztją, 
do którego z iftnych domowników śp LuSi Za- 
rembianki mogłyby wszystkie te momenty prócz 
ostatniego mieć zastosowanie i pozostawiając na- 
razie te kwestie n a  uboczu

TW IERDZI, 
e  o ile oskarżona popełniła czym zarzucony jej 

aktem oskarżenia, uczyniła to w stanie zamrocze­
nia epUeptycraiegio, a zatem w takim stanie za­
kłócenia czynności psychicKiiej, w  którym  sprawca 
nie może ani rozpoznać znatżenia czynu, ani po 
kierować swein postępowaniem.

B i a t e  z ę b y 1 C  h i ^ r o d o n t  -

ZAMKNIĘCIE POSTĘPOWANIA DOWODO­
WEGO

Przew.: Ogłaszam, że przewód sadowy jest za­
mknięty.

Trybunał udaje się na naradę.
Po dłuższej pauzie przew. di. Jendl ogłasza: 
Trybunał wicizi w oświadczeniu obrony powo­

łanie się oskarżonej na istnienie okoliczności usta­
wowej, wyłączającej przestępczość czynu, względ­
nie poczytanie winy, wobec tego na zasadzie art 
428 kpk. postanowił ułożyć trójtrzonowe pytanie. 

Następnie Drzew, dr Jendl odczytuje

PYTANIA,
zadane przysięgłym na rozprawie głównej prze­
ciwko Małgorzacie (Margaricie) Gorgonowej o 
zbrodnię zabicia:

Pierwsze pytanie. Czy osk. Emil ja  Małgorzata 
(M aigerita) Gorgonowa w noty z 30 na 31 grud­
nia 1931 r. w Łączkach ad Rzęsna Polska zabiła 
umyślnie śp. Elżbietę Zarenibiankę, ugodziwszy 
ją kilkakrotnie twuirdem narzędziem w głowę?

rr Itraki wi€
Drugie pytanie na wypadek zatwieidzenia 

pierwszego pvtania.
Czy osk. Em ilja Margorzata (Margerite) Gorgo- 

nowa w chwli popełnienia czynu, okreśLanego w 
pytaniu pierwszem, z paw odu zakłócenia czynno­
ści psychicznej nic mogła rozpoznać znaczenia 
czynu lub pokierować swem postępowaniem?

Trzecie pytanie na w yptdek zatwierdzenia 
pierwszego pytania,® zaprzeczenia drugiego pyta­
nia. Czy osk. Em ilja Małgorzata (M argarita) Gor­
gonowa jest winną, że w nucy z 30 na 31 grudnia 
1931 r. w Łączkach ad Rzęsna Polska zabiła u- 
myślnie śp. Elżbietę Zareinbiankę, ugodziwszy ją 
kilkakrotnie tiwardein narzędziem w głowę?

Przew.: Czy panowie m ają jakie wnioski?
Obr. dr. Axer: Nie.
Przew.: W  takim  razie trybunał zatwierdza t« 

pytania i podpisuje.
Pu podpisaniu pytań przez trybunał, przew. za-, 

wiadamia, że rozprawę oaracza na następny d£ień 
(piątek) punktualnie na godz. 9 rano.

* *  *

W  dniu dzisiejszym pierwszy nedzie przem a­
wiał prokurator dr. Szypula, poczem kolejno o- 
brońcy. Cały dzień zejdzie na przemówieniach. 
W  sobotę po resumć przewodniczącego przysięgli 
udadzą się na naradę. W yrok zapadnie prawdo­
podobnie w sobotę popołudniu.

B i a ł e  z ą b y : C  HI ó  ró  d  o  n ś

O niemieckie związki zawodowe
Z Parytza donoszą, że woihec podanych przez 

prasę bur-żuazyjną wiadomości jakoby niemiec­
kie związki zawodowe zostały wykluczone z Mię­
dzynarodówki Zawodowej, sekrelarjal Międzyna­
rodówki Zawoduwej mieszczący się obecnie w Pa­
ryżu ogłasza, że ani nic podobnego nie zaszła, aini 
też niem a takiego zam iaru. Prawdą jest tylko, że 
Międzynarodówka Zawodowa od jakiegoś czasu 
nie otrzym uje żadnych wiadomości od niemiec­

kich zw,:ązKow zawodowych. — Zważywszy, że 
tajemnica pocztowa obecnie w Niemczech de 
facto nie istnieje i mnożą się wypadki skazywa­
nia ludzi na wieloletnie więzienie za treść ich li­
stów' prywatnych, jest to zrozumiale. W spom nia­
ne mylne wiadomości dostały się także na łam y 
polskiej prasy burżuazyjnej i to w bardzo ba­
łam utnej formie.

Przeti wielką rozgrywką w Niemczech
Po połknięciu „Stahllielmu** przygotowuje się 

decydująca rozgrywka między Hi Llerem a  niemiec- 
kn-r.arodow} ni, w której decydującą rolę odegra 
Hindenburg. Hiller, pchany przez „radykałów** w 
swym obozie, dąży do pozbycia się narzuconych 
m u sojuszników i objęcia całej władzy. Na grun­
cie praw nym  walka tuczy się o obsadzenie lek go­
spodarczych w rządzie pruskim, na gruncie poli- 
ycznym jest to ostatni akt walni między trzema 

H: Hallerem, Hugenbeigem i Hindenourgiem.
Hitler przywiązuje wielką wagę do słowa „so­

cjalistyczne", 'które — naturalnie fałszywie _— 
przyczepił do nazwTy swej partji. Poza tem m e­
tyle chce, ile musi coś zrobić w sprawie,' na któ­
rej wyjechał w górę: w sprawie bezrobocia. Z te­
go musu zrodził się projekt gouzący w egzystencję 
niemiecko-narodowych i wielkich pnemyslow 
ców, jako partji politycznej i lutfzi. Hitler głosi 
mianowicie, że przystąpi do parcelacji wielkich 
obszarów- w Prusiecń w'scho« nch i do upaństwo­
wienia banków i kopalń. Pierwsza zapowiedź o- 
znacza koniec junkrów, których siła leży w posia­
daniu ziemi; druga natom iast jest tylko Lluffem, 
gdvż wielkie banki są i już tak przeważnie w rę­
kach państwa, kopalnie zaś węgla są obecnie tak 
nierentowne, że właściciele chętnie oddaPby je 
państwu, naturalnie za odpow-iedniem, t j. Wyso­
kiem odszkodowaniem.

Nic dziwnego, że zapowiedź wyw taszczenia ju n ­
krów-, którą jeden z krzykaczy hillerow-skich Ku­
bę ogłosił jako „zakończenie rew-olucji narodow-ej", 
wywołała wśród junkrów  popłoch. Niedość, że 
H itler usunął Papena od wszelkiego wpływu; nie- 
dość, że grozi Hugenbergowi odeiiraniem wszyst­
kich w-pływów przez rozdział resortów gospr aai- 
czych między swoich ludzi — parcelacja wielkiej 
własności byiaby końcem wiekowej potęgi ju n ­
krów, zamieniłaby ich w „prolelarjat miejski". 
Bronią się cż w swój aposob, t. j. wysuwając 
przed soną Hindenourga i licząc na Reićhswehrę, 
której H ife r nie zdoła opanować.

Jak  ta rozgrywka rypadnie, to zadecyduje o 
najbliższych losach Niemiec. Przypom inają, że 
Hindenbiirg, sam  zalicza jący się dó unkrów i na­
cjonalistów-, napędził Brum nga właśnie dlatego, że 
próbował porwać się na junkrów wschodnio-pru- 
skich. Dalej przypom inają, że Sehleicher Zustst 
napędzony rato, że odwazyi się dać parlamentowi 
do opublikowania listę tych junkrów, któt zv ze 
środków pańslwowyth" otrzymali olbrzymie "fun­
dusze na ratowanie się przed bankructwem . Czy 
Hindenburg spróbuje tej samej metody wobec Hi­

tlera i czy m a ona w-idoki powodzenia9 
Mimo wszystko, co dotychczas w Nitmezeen się 

siało, pozostało prawdą twierdzenie, że lejtnant na 
czele 10 żołnierzy wszystko potrafi .Słabą stroną 
Hitlera jest to, że nie udało mu się opanować — 
mimo licznych jaczejek — Reichswehry, która jest 
ciągle w rękach swych generałów, ci zaś nie sym ­
patyzują z parwenjuszem Hitlerem będąc z uro­
dzenia, wychowania i przekonania junkram i. Ta 
Reictoswenra może stać się tą przeszkodą, o którą 
rozbije się władza Hitlera, gdy-, niema mowy, aby 
jego bojówka sprostała w olw-arlei walce dobrze 
u/Orojonej i wyćwiczonej armji. Zależy tylko od 
tego, czy Hindenburg zecnce zrobić uży teł z tego 
narzędzia, a wszystko wskazuje na to, że do tego 
przyjść musi

l  h m j u  i  u  Ś w ia ta
—o—

OD KS. ŚYMEYKOWSKIEGO Z GORLIC o-
frzymujemy następujące pismo: W  imię słuszno­
ści śm iem  prosić o łaskawe sprostowanie wiado­
mości, podanej w- numerze z dnia 25 bm „ a doty­
czące mej osoby w ustępie „Zgon ks. biskupa W a- 
łęgi“. Powiedziano tam: „YV OKresie protestów 
brzeskich kler djecezji tarnowskiej zajął stano­
wisko zgodne z BB, z hy jątk iem  ks. Św. z Gor­
lic" itd... Otóż przypomnieć muszę, że w kwietniu 
1931 został ogłoszony w .Głosie Narodu" protest 
tego rodzaju kilkudziesięciu kapłanów z deka­
natów: gorlickiego, grybowskiego. a  i z poza tych­
że dekanatów w sprawie Brześcia, pod adresem ks. 
posła dra Czuja — przeciwko stanowisku przezeń 
zajętemu, a zatem kler diecezji tarnowskiej nie 
może być tak bezwzględnie potępionym...

Z poważaniem: Ks. Bronisław Świeńkowski.
KAWIARNIA „L O lR S E ‘A“ WYEKSMITOWA­

NA W warszawskim sądzie okręgowym zapadł 
we wtorek ciekawy wyrok eksm isyjny, w którym  
znana w całej W arszawie kaw iarnia Lourse‘a w 
holeiu Europejskim , istniejąca n# tem miejscu od 
100 lat, zoe;ała 6kazana na opuszczenie lokalu z  
dniem 1 lipea z powodu nie płacenia komornego. 
Wytoczona przez kaw iarnię argum entacja, że jest 
dotknięta chwilowym kryzysem, i że należności
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wkiótce ureguluje, nie może zaś zmieniać miejsca, 
które związało się już z życiem i tradycją stolicy, 
nie znalazła u sąau uwzględnienia.

„KULT BATA" zaJcrada się do azkoł. Świeżo 
Se m uchw alił ustawę o zniesieniu kar cielesnych 
w ^ k o łach  b. zajbaru pruskiego, a tymczasem bi­
cie d?'eci zakrada się do szkól w b. zaborze au- 
strjackim . Z Glinika Marjampolskiego kolo Gor­
lic donoszą nam, że nauczyciel Niewczas uderzył 
aw a razy W andę Olszańską kijem  tak, że zosta­
ły  pręgi na nodze. Nauczycielka Majewska ude­
rzyła Annę Koiarzykównę w twarz. Nauczyciele 
niestety w znacznej części dostań się pod wpły­
wy „ideologii" i jak  w iiać, zarażają się „kultem 
bata". Dodaj<-my, że p. Niewczas jest organiza­
torem miejscowego „Strzelca".

PRZYGODA HANKI ORDONÓWNY. W  sobo­
tę ubiegłego tygodnia p. Ordonówna po wystę­
pach w Rzeszowie wsiadła do pociągu Buka­
reszt — W iedeń. Artystka zasnęła w pociągu. 
Gdy pociąg znalazł się między Rudką a Trzcianą, 
do przedziału zakradł się jakiś osobnik, który za­
brał artystce futro popielicowe i usiłował zbiec. 
W  tym momencie artystka wszczęła alarm . Zło­
dziej rzucił futro na ziemię i wyskoczył z pocią­
gu. Mimo natychmiastowego pościgu, sprawca 
nieudanej kradzieży uciekł.

POTOMEK JOACHIMA LELEW ELA ŻĄDA 
ZWROTU ŻYDOWSKIEGO CMENTARZA. Sen­
sacyjna sprawa znajdzie się w najbliższych 
dniach w sądzie apelacyjnym  w W arszawie. W 
charakterze powoda występuje potomek wielkiego 
historyka, Jan  Lelewel, a jako strona pozwana 
gmina żydowska w Mławie. Przedmiotem sporu 
jest miejscowy cmentarz starozakonny. Jan  Lele­
wel domaga się eksmisji żydowskiego cmentarza 
w Mławie z terenów, stanowiących jego własność 
Przed stu zgórą łaty przodkowie jego wydzierża- 
wili gminie żydowskiej leśne tereny, na których 
założono cmentarz żydowski. Po pewnym czasie 
żydzi przestali opłacać czynsz dzierżawny. Korzy­
stając z tytułu prawnego właściciela, Jan Lelewel 
wystąpił o usunięcie cmentarza. W pierwszej in ­
stancji sprawa odbyła się w sądzie okręgowymi w 
Mławie. Pozwani wywodzili, że są praw nym i wła­
ścicielami griyitu, bo nigdy nie płacili i przeszło 
30 lat wymaganych przez kodeks cywilny znajdu­
ją  się w nieprzerwanem posiadaniu terenu, który 
wobec tego stał się ich własnością na mocy prze­
dawnienia. Sąd okręgowy w Mławie niepodzielił 
tych wywodów. Przeprowadzone postępowanie 
wykazało, że Jan Lelewel jest prawny m  właści­
cielem gruntu, a gmina, nie plącąc czynszu, dopu­
ściła się złamania umowy. Sąd okręgowy nakazał 
eksmisję cmentarza i przywrócenie terenów do 
stanu poprzedniego. Oznaczałoby to obowiązek 
przeniesienia wszystkich grobów. Od tego wyroku 
odwołała się em ina żydowska w Mławie do sądu 
apelacyjnego w Warszawie. Interesy Jana Lele­
wela reprezentuje adw. W ładysław Nadralnwski, 
z ramienia gminy żydowskiej występuje kilku 
najwybitniejszych adwokatów.

NAGRODA POKOJOWA DLA HENDERSO­
NA. Z Londynu donoszą* że nagrodę z fundacji 
Garnegiegc za zasługi dla pokoju i  rozbrojenia 
otrzymał tow. A rtur Henderson, przewodniczący 
konferencji rozbrojeniowej i sekretarz generalny 
brytyjskiej partji pracy, były brytyjski m inister 
spraw  zagranicznj ch. Nagroda ta wynosi 2.200 
.untów sterlingów.
<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
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LOT POLSKI DO AFRYKI
Warszawa, 27 kwietnia (<el. wl.). Dzrś 0 godzi­

nie 8 i-ano z lotniska na Okęciu wystartował do 
Ljcuu, we Francji, kapitan pilot Stanisław Skar­
żyński na samolocie „RWD 5“. W Ljonie podej­
mie on próbę lotu długodystansowego bez lą R w a­
nia m mow.cie wyleci do Dakaru w Afryce, co 
czy i  3000 kim w linji powietrznej. Przed dwo­
m a laty kapitan Skarżyński dokonał lotu dookoła 
Afryki na przestrzeni 25.000 kilometrów.

WYBORY W  HOLANDJI
Haga, 27 kwietnia. W  Holandji odbyły się wczo- 

ra j wybory do drugiej Izby. W ybory, które m inę­
ły spokojnie nie przyniosły większych zmian. Na 
100 m andatów  partje rząaowe zdobyły 52 m an­
daty, podczas gdy poprzednio posiadały 53 m an­
daty. Reszta m andatów przypada na stronnictwa 
opozycyjne. Na ogólną liczbę 53 party j tylko 14 
p ąrty j zdobyło m andaty.

Zgrom adzenie N arodow e 8  maja
(Telefonem oa naszego korespondenta)

W arszawa, 27 kwietnia, 
Marszałek Sejmu p. Świtalski zwołał Zgroma­

dzenie Narodowe na godzinę 11 przedpołudniem 
do sali sejmowej. W  związku z wyznaczeniem ter­
m inu Zgromadzenia Narodowego wzmogła się li­
czba pogłosek na temat kandydatów na prezy­

denta. W ym ieniani są: prem jer Prystor, m arsza­
łek Sejmu Świtalski i Senatu Raczkiewicz, byty 
ambasador w Waszyngtonie Tytus Filipowicz i 
obecny ambasador Palek. Udeiza, że w kombina­
cjach tych najm niej wymienia się obecnego Pre­
zydenta Mościckiego.

—  0  0 0 —

Tylko 50.000 bezrobotnych otrzyma zasiłki
( Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 27 kwietnia. 
Dziś odbyło się posiedzenie zarządu głównego 

funduszu bezrobocia, na którem uchwalono pre­

lim inarz w kwocie 21,252.500 zł. na zasiłki dla bez­
robotnych w miesiącu m aju. Przewiduje się, że 
liczba uprawnionych do pobierania zasiłków wy­
niesie 50 tysięcy osób.

Znowu katastrofa lotnicza we Lwowie
ŚMIERĆ PILOTA Z 2 PUŁKU 

W czoraj na polanie pod Skniłowem wydarzy­
ła się straszna katastrofa lotnicza, pociągająca 
śmierć pilota. Z lotniska w Sknilowie w ystarto­
wał samoloi wojskowy, pilotowany przez sier­
żanta Adama Barana, z porucznikiem Nadwloc- 
kim, jako obserwatorem Ze znacznej wysokości, 
z niewyjaśnionych jeszcze przyczyn samolot w

LOTNICZEGO Z KR \KOW A
pewnej chwili runął na pola, rozbijając się do­
szczętnie. Z pod gruzów wydobyto juz tylko 
zwłoki Sierż. Barana, zaś por. Nadwłocki doznał 
ciężkich kontuzyj na calem ciele. T ak pilot Ba­
ran, jak i por. Nadwłocki należą do 2 pułku lot­
niczego w Krakowie.

r— O OO—;

Aresztowanie byłego kanclerza Biiininga
Berflin, 27 Kwietnia. Były kanclerz Rzeszy dr. 

Briining został w Kolonji aresztow any. Areszto­
wanie Briininga stoi rzekomo w związku z aferą 
korupcyjną firm y Gereshaus A. G.

NIEMIECKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE NIE 
MOGĄ BRAĆ UDZIAŁU W  MIĘJJZYNARO- 

DOWEM BIURZE PRACY
Genewa 27 kwietnia. Rada adm inistracyjna 

Międzynarodowego Biura Pracy zebrała się dziś 
na sesję zwyczajną. Niemcy reprezentuje jedynie 
delegat rządowy dr. Engel. Przedstawiciel fran ­
cuskich związków zawodowych Jouhaux przed 
przystąpieniem do obrad zwrócił się do delegata 
niemieckiego z zapytaniem  o powód nieobecności 
przedstawiciela niemieckich związków zawodo­
wych Leuscnnera. Dr. Engel oświadczył, że 
Leuschner złożył deklarację, w której wskazuje, 
że ze względów politycznych nie może wz,ąć u- 
dzialu w obecnych pracach Rady adm inistracyj­
nej Od siebie Engel dodał, że rząd niemiecki nie 
wywierał nacisku na decyzję Leuschnera. Do po­
lemiki tej wmieszał się przewodniczący i oświad­
czył, że Leuschner zawiadomił Międzynarodowe

Biuro Pracy, iż nie może wziąć udziału w tej se­
sji. Wobec braku bliższych informacyj, co do 
przy czym nieobecności reprezentanta niemieckich 
związków zawodowych dalsza dyskusja na ten 
tem atj nie prowadzi do cetu.

POŁKNIĘTY STAHLHELM 
Berlin, 27 kwietnia. Równocześnie z usunięciem 

Duesterberga usunięty został także kanclerz Siabl- 
helmju W agner, szef prasowy Stahlhelmiu v. 01- 
berg i daiszych trzech wyższych funkcjonariuszom 
Stahlhelmu.

CAŁY NARÓD ANGIELSKI POTĘPIA 
WYCZYNY HITLERA

Londyn, 27 kwietnia. Na ponowną interpelację 
w Izbie gmin w sprawie wykroczeń antysem ic­
kich w Niemczech m inister spraw  zagranicznych 
sir John Simon oświadczył, że ze względu na 
drażliwość spraw y nie może nic więcej powie­
dzieć, jak  powtórzyć, iż ostatnia dyskusja na ten 
temat wykazała jednomyślne potępienie akcji an ­
tysemickiej rządu niemieckiego przez cały naród 
angielski , ,

*  ■ ■Naprężenie rosyjsko-japońskie
Paryż, 27 kwietnia Z Pekinu donoszą o naprę­

żeniu stosunków rosyjsko - japońskich. Chiński 
m inister wojny w raporcie przedłożonym rządo­
wi nankińskiem u mówi o możliwość' rychłego 
wybuchu konfliktu zbrojnego między Rosją so­
wiecką a  Japonją.

Moskwa, 27 kwietnia. Komunikat oficjalny, o- 
głoszony przez agencję Rosta, oskarża japońskie­
go konsula generalnego w Ghanbinie o jaw ne dzia­

łanie na szkudę Rosji sowieckiej, przez wyklu­
czenie wpływów i interesów sowieckich w Chi­
nach wschodnich pod pretekstem utrzym ania au ­
torytetu państwa mandżurskiego.

Londyn, 27 kwietnia. Generalny konsul iapoń- 
ski w Mukdenie oświadczył, że w myśl układu 
japońsko-mandżarskiego Japonja gotowa jest bro­
nić integralności państwa mandżurskiego w razie 
naruszenia jej przez wojska sowieckie.

Inflacja amerykańska
W aszyngton, 27 kwietnia, W  kołach Kongresu 

am erykańskiego wyrażane jest przekonanie, że 
prezydent Roosevelt znajdzie w Kongresie zdecy­
dow aną większość d la swych pełnomocnictw in­
flacyjnych. Większość członków Kongresu jest za 
udzieleniem prezydentowi pełnomocnictw, wycho­
dząc z założenia, że przeprowadzona na większą 
skalę inflacja przyczyni się do podwyZk cen to­
warów i poprawi sytuację dłużników hipotecz­
nych. Oprócz powiększenia banknotów  obiego­
wych m a być również dopuszczone srebro nietyl- 
ko do bicia bilonu, lecz i do pokrycia banknotów. 
Mimo, że coraz silniej podnoszą się glosy za in­
flacją, nie brak  również wielu przeciwników :n-

l G X d O 0 Q

O & C IS K I
zgrubiała, ik o re  ■ brojaw ia  
usuwa b e z  b ó lu  I bez*  
powrotnie znany o o  Vt wieku

KLAW IOL
M8RYKA CHm-FAQMACtUTVC2HA 

„AP.KOWALSKI* warszawa

flacji, do których m in, należy także były demo­
kratyczny m inister skarbu Glass. Zawiadomił on 
Roosevelta, że me może m u udzielić swego popar­
cia w tak niebezpiecznej kwestji, jak  inflacja.

POWRÓT MACDONALDA DO LONDYNU 
1 omdyn, 27 kwietnia. P rem jer MaoDonald wy­

jechał wczoraj wieczór z Nowego Jorku do Lon-- 
dynu na pokładzie parowca ..Berengaria".

ROZEJM CELNY NA CZAS KONFERENCJI 
GOSPODARCZEJ 

Nowy Jork, 27 kwietnia. Dzienniki nowojorskie 
donoszą* że prezydent Roosevelt zamierza na okres 
trw ania światowej konferencji gospodarczej pro­
klamować rozejm celny. Rozejm miałby wejść w 
życie z dniem  zwołania konferencji i m iałby zmie­
rzać do zaniechania w tym  okresie wszelkich u- 
trudnień celnycłi w handlu międzynarodowym

ODROCZENIE SPŁATY DŁUGÓW 
Waszyngton, 27 kwietnia. Jak  z kół poinformo­

wanych donoszą, prezydent Roosevelt przyrzekł 
MacDonaldowi i Herrictowi, że zwróci się do Kon­
gresu z wnioskiem odroczenia raty czerwcowej z 
tytułu długów wojennych, aż do czasu zakończe­
n ia  światowej konferencji gospodarczej.
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Odczyt b. prezydenta Wojciechowskiegu 
w Drohobyczu o znaczeiru spółdzielczości

Z irucjutywy spółdzielni „Jedność" na Poikni 
nie, a przy współuczestnictwie „Spółdzielczego 
Banku Rękodzielniczego" i spółdzielni ,.Rolnik" 
w Drohobyczu, były prezydent Rzeczypospolitej, 
wygfo-sił w ubiegłą .ił dzidę popoł. w sali Sokoła 
odczyt, p. t. „Znaczenie spółdzielczości dla pań­
stwa polskiego i jego obywateli"

Publiczność wszystkich sfer, zaaferowana nie 
tyle może treść ., odczytu, ile osobą prelegenta, 
dopisała niezwykłe i w itała go owacyjnie. W i­
docznie „nieprawości" tolerowane przez b. p rezy, 
denta, w porównaniu z obecnie praktykowanem , 
wyda ą się jej (z peispektywy kilku łat) godne 
przebaczenia

Jeśli chodzi o sposób ujęcia i treść odczytu, to 
>yl on (z laałem i zastrzeżeniami z socjalistycz­

nego punktu wiozenia.) „biesiadą duchową" nie- 
tyłki dla wyznawców idei spółdzielczej ale i dla 
demokratów prawdziwych

Mówca potrafił utrzym ać w skupieniu uwagę 
ponad tysiąca słuchaczów, przez przeszło 2 i >1 
godziny, bez oznak zmęczenia lub znudzenia.

Po dłuższym wstępie i przykładach z życia, \v t- 
wolujących“częste salwy wesołości, doszedł do 
wniosku, że jednym z b. ważnych czynników (za­
strzegł się, że nie'jedynym ), które zdołają uregulo­
wać życie gospodarcze narodów, jest spółdziel­
czość, tworzona pod pew neir; warunkami.

Podkreśli., bardzo mocno, ze na podslawie dłu­
goletniego doświadczenia w cża.-ńe pobytu zagrani­
cą i g uujów całego życia, jest śmiertelnym prze­
ciwnikiem ukazów ministerjałnych w sprawach 
mających uregulować życie gospodarcze. Te pro­
je k ty  zielonych stolików i g łów  mussolinistów, 
hitlerowców," leninowców zagranicznych, czy ro­
dzimych polskich, są- zdolne wy iw orayć jedynie 
chyba „radosną twórczość", tak przeklinaną przez 
miljony.

Nie są w stanie usunąć kryzysu kartele, sjndy- 
katy, czy inne potwory kapitalistyczne, przeciwni; 
ciągle pogłębiają go; zlo usunąć mogą zrzeszenia 
łudzi wolnych i trzeźwo myślących, wytrwałych 
w pracy, m otacych swobodnie tworzyć sieć gęstą 
drobnych, ciągie się rozrastających komórek go­
spodarczych, ktoreby zaspaimjaiy ich potr2eny 
kcmsumcyjne. Te komórki są  zdome utrzymać 

ównowagę między produkcją a spożyciem, t. j. 
kardynalny warunek równowagi gospodarczej.

Prelegent nie ^odzi się tu z leorją socjalistyczną 
i uważa zbyt wscibską ingerencję pańsiw a w ży­
ciu wolnych stowarzyszeń, zwłaszcza gospodar- I 
;zych (noRa ustawa o stowarzyszeniach), za na- 1 
der szkodliwą i ham ującą nawet postęp. Cieszy 
go ogromnie, że niektórzy wybitni socjaldemokra­
ci państw zachodnich skandynawskich piszą i 
wydają swe prace, właśnie po tej m yśli idące.

Ludzie pracy w Polsce nie powlnn jednak za­
niedbywać i innych sposób bronienia się przed 
wyzyskiem; zaleca więc gorąco organizowanie się 
w związki zawodowe i partje polityczne, byle­
byśm y tylko me żyli w rozproszkowaniu, jak  pia- 
se pustynny, a scementowałi się silnie w zrze­
szenia; tak żyje prawdziwa demokracja i dlate­
go nie cierpi tak sirasznie wskutek kryzysu.

Stowarzyszenia spółdzielcze nie budują wła­
snych fabryk, czy sklepów na tc\, by .Jkonkuro. 
wać z uanalem  prywatnym , czy też żeby zostać 
„straszakiem na wdów" (ja to niektórzy poj­
m ują spółdzielczość), 'ncz.^ aby regulować stop­
niowo produkcję, rozdział i konsumeję, uczyć się 
oszczędzać przez zakupywanie w spółdzielniach 
i w ten sposób „demokratyzować kapitał".

Pierwszym więc warunkiem m ającej przynieść 
korzyść spółdzielczości, to ramopomoc, bez oglą­
dania się na rozkaz „genjuszów*. Także sprawa 
istnienia państwa naszego zależną jest nie od tych 
boha'erów\ a od dołu i jego wewnętrznej spoisto­
ści. Państwa policyjne, nawet osławione Niemcy 
nie wytrzymały naporu przeciwności i załamały 
się. Bohaterów Polska m a najwięcej ze wszystkich 
państw świata, nie zdołał? tylko wycnować czło­
wieka wytrwałego na codzimne trudy życia.
.D alej prelegent jes. śm iertelnym wrogiem ży- 

Cla na kredyt, tej najbardziej zaraźliwej i upor­
czywej choroby polskiej.

Jeśli dziś urzędnik państwowy, czy  inny czło­
wiek, mało jest wart jako samodzielny obywatel, 

tu, bodaj, że główną przyczyną jego długi p 0 
epach, w których tkwią (jakby na kpiny) po u . 

s^y nawet aonorowi prezesi październikowych 
„Dni Oszczędności". To niewola kredytowa, z lią 
pierwsze spółdzielnie rozpoczęły walkę:

Oczywista, jeżeli chodzi o problem bezrobcia, 
czy niskich, niewystarczających na życie płac, to

prelegent widzi inne instytucje ao ubezpieczenia 
i ochrony ludzi pra^y powołane. (W ypowiedział to 
na konferencji z delegatami spóidz. w Drohoby­
czu i na odczycie swyon w Borysławiu), mianowi­
cie: ubezpieczenia społeczne, zbudowane na sa 
morządzie i silne Związki zawodowe.

Trzecim b. ważnym warunkiem rozwoju i po­
żytku spółdzielczości jest uczciwość kierujących 
nią ludzi. Wkońou mówca uważa za rzecz nie­
zmiernie doniosłą, aktyw ną współpracę kobiet \v 
życiu społecznem, zwłaszcza społdzielczem.

Nakłaniał też gorąco słuchaczki do tego. by sa­
me wpisywały się na członkinie spółdziel u, by 
tworzydy kółka kooperalyslek i by domagały się 
współudziału w zarządzaniu spółdzielnią.

Możnaby tedy mieć nadzieję, że zachęta, wy gło­
szona w tej formie przez jednego z pionier v i 
założycieli spółdzielczości w Polsce i na naszym 
terenie przyczyni się do zainteresowania izesz 
pracowniczych, tak aktualną obecnie sprawą

Burzą oklasków nagrodzono trafne wywody pre­
legenta.

TAKŻE SPÓŁDZIELCY
Tego samego <fhia, kiedy odbywał się w Dioho- 

byczu odczyt p. Wojciechowskiego, w Domu Le­
gionowym odbyło się zebranie członków spółdziel­
ni mieszkaniowej Moraczewskiego.

Zjechali się członkowie boryslawscy, przybyli 
leż miejscowi.

Naraz już podczas zebrania zrobił się krzyk i 
aw antura; przybyła policja i aresztowała jednego 
z członków zarządu, czy też rady nadzorczej (zna­
nego z występów na innym  terenie) p. sekretarza 
Badziana.

Przyczyną aresztowania p. sekretarza było to 
że nie mogąc cyfrowo przekonać o racjonalności 
gospodarki władz spółdzielni, rzucił się i pobił do- 
tkl ,ie jeunego ze zbyt wymagających członków 
spółdzielni z Borysławia. Jak  widzimy, są i tacy 
„spółdzielczy".

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR
urządza dnia 30 kwietnia br. o godzinie 19 w lo­

kalu przy ul. Rulowskiego 23, II piętro

akodemję l-flajomi
na którą zaprasza Proletarjal miasta Lwowa.
Na program złożą się:
1) Przemówienie.
2) Produkcje Chóru Robotniczego.
3) Produkcje Kola mandolinistów ZPUP „Ele­

ktra" pod dyrekcją tow. Langa.
4) Deklamacje i inscenizacje w wykonaniu sek­

cji lit.-art. Organizacji mludzieży TUR.
Wstęp wolny.

©©000006^000660006 
Ze sportu
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NA BOISKU ROBOTNICZEM, n a  Bogdanów ec, w n ie ­
dzielę 3u bm. o R o d z i n i e  # 3 0  przedpo łudn iem  zaw ody 
o m istrzostw o  k lasy  B m iędzy BKS a  Ju trz en k ą ; o go­
dzinie 9‘30 rano  zaw ody ŻRKS M etal—TSL.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA; „W  ta jgach  Sybiru".
APOLLO; „Celny strzelec , O braza m aje s ta tu "  (Vlasta 

B urian).
ATLANTIC: „Kaim  i Artem".
CASINO; „K urty zan a" (Greta Garbu).
C HIM ERa ; „A rjana".
GRAŻYNA: „Puszcza".
KOPERNIK; „N agano".
MARYSIEŃKA: „Nagano**
MIRAŻ: „ P a rad n a  k o m p an ja ‘‘ i „ p a t i P a tach o n ”.
OAZA: N ieczynne,
PASAŻ; „K ról lasów ".
PAŁACE; „Jego ekscelencja  su b jek t"  (E Bodo i K Tom). 
PRO M IEŃ: „K ról P a ry ża"  o raz  „W esoły w dow iec".
PAN: „B oczna u lica" i rew ja.
RA J: „K ażdem u w olno kochać".

Staraniem Związiku zaw prac. użył, publ. wc 
Lwowie Odidizisl I. (prac. gminni) odbędzie się 
w niedzielę 3C kwietnia o godz 10.30 przedpoł. 
w te&irze Rozmai to* oi przy ul. Rutowskiegu:

AKADEMIA 
KU UCZCZENIU ŚWIĘTA 1 MAJA

1) Referat o znaczeniu 1 Maja.
2) Deklamacje wygłosi art. teatr, miejskiego 

J Strach o cki
3) O ikieslra prac. MZE
4) Kolo mandolinistów
5) Chór Robotniczy.
Wsfęp wolny. Zaprasza się Towarzyszów ze 

wszystkich związków robotniczych.
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K R O N I K A
TEATR W IELK I

P iątek , 7‘30: „Fr&uleiii D oktor".
Sobota, 7‘30: „ F rau le in  D oktor".
N iedziela, 3 3 0 : „Śluby pan ień sk ie"  (ceny na jn iższe  od 

46 groszy do 3*50 z ł) ;  7*30: „F rau le in  D ok to r”. J  
P oniedziałek , 7‘30: „F rau le in  Doktor'*.

TEATR ROZMAITOŚCI
P iątek , 7*30: „Poszukujem y zdolnego w łam yw acza". 
Sobota. 7‘30: „Poszukujem y zdolnego w łam yw acza". 
Niedziela, 3'30: „Z łota c iocia" (ceny na jn iższe  od 6P gr. 

do 3‘50 zł.); 7*30: „Poszukujem y zdolnego w łam yw a­
cza".

Poniedzia łek , 7‘30: „Poszuku jem y  zdolnego w lamywa. 
cza" (W ik tom  Budzyńskiego).

COLOSSELM
Film* „E sk ad ra  straceńców " i rew ja  „T em peram entem  

na 100 procent".
— O O O —

I t a u A ? !  N 4  .1LLI R, DRŻAŁA, Lwów, C horązczyz- 
na ó, poleca: kołdry , m aterace po najtańszych  cenach. 
P rze rab ia  ko łdry  po 6 ztotych, m aterace  po 5 złotych.

— O O O —
PRZED STA W IEN IE  I  Ma j O W E W  TEATRZE W IE L ­

KIM. Zainiaol od łożonej z pow odu trudnośc i 'techn icz­
nych .prcm jery II. Z bierzchow skiego g ran ą  będzie w dniu 
1 M aja o godzinie 7‘30 w ieczorem  sensacy jna  sz tuka  J. 
T epy ..F rau le in  D oktor", b ile ty  po na jn iższych  cenach 
są  już  Jo  nabycia  w se k re ta rja c ie  PPS, w ad m in istrac ji 
„D ziennika Ludow ego" (ul. Syksluska 21 II p iętro) i w , 
Z w iązkach zaw odow ych

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIA „FR A U LE IN  DOK­
TOR". Dziś w p iątek , w sobotę, niedzielę i pon iedziałek  
o sta tn ie  p rzedstaw ien ia  „F rau le in  D oktor". Jes* to  rów ­
nież o sta tn ia  ok azja  o b ejrzen ia  tej sz tuk i lw ow ian ina 
Jerzego  Tepy pod ty tu łem  „F rau le in  D oktor 

NOWA SZTUKA HENRYKA ZBIERZCHOW SKIEGO. 
W c w torek  2 m aja  w chodzi n a  re p e rtu a r  T ea tru  W ie l­
kiego od dłuższego czasu, pod  kierow nictw em  reżysera  
Jan u sza  W arneckiego, m on tow any w odew d popu larnego  
p isa rza  lw owskiego. B arw ne to  w idow isko pod ty tu łem  
„ P orw ana  na rzeczo n a"  czyli „ Ja k  się  śm ieją  i p łaczą  we 
LwowiY* try sk a jące  hum orem  i rozdzw onione p iosenką, 
odtw orzy bu jne życie p rzedw ojennego  Lw ow a i p rzypo  
m ni naszem u sercu  zapom niane  tw arze, p rzeb rzm ia łe  p io ' 
senk i, zasypane już  popiołem  nastro je . W idow isko to 
o trzy m a efektow ne ram y  sceniczne p rzy  w spółudziale  
o rk ies try , ch ó ru  i bale tu , a bogaty  dział m uzyczny oprą 
cow ał Rom an Paleste r. W  now ych dek o rac jach  O ttona 
Rexa przesun ie  się  p rzed  oczym a w idza p an o ram a  n a j­
p iękn iejszych  w idoków  Lwowa.

N IED ZIELN E PO PO Ł U D N IO W E / W  TEATRACH 
LW O W SKICH. T ea tr  W ielki d a je  po raź  n ieodw ołaln ie  
osta tn i arcydzie ło  kom edji po lsk iej „Śluby p an ieńsk ie"  1 
po cenach  na jn iższych  od  45 groszy do  3‘50 zł. — T eair 
R ozm aitości g ra  w n ieazie lę  kom edję  pełną h um oru  bez­
trosk iego  „Złotą ciocię" P G avaulta  z Z. W ierzeiską, J. 
W arn eck im  n a  czele. Ceny na jn iższe  od 60 groszy do 
3‘50 zł.

— o o o  —
NA OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ. W  niedzielę 30 

bm. i w poniedziałek 1 m aja na ulicach Lwowa 
odbędzie się zbióika pieniężna na Oświatę Robot­
niczą. Zbiórkę organizuje Towarzystwo Uniwer­
sytetu Robotniczego, ul. Bourlarda 5. W charak­
terze zbiórkarzy wezmą udział członkowie wszy­
stkich organizacyj robotniczych, zaoDatrzeni w le­
gitymacje TUR. Ofiarodawcy otrzym ają odpo­

wiednie znaczki. Nie potrzebujemy chyba nikogo 
, przekonywać, jak olbrzymie znaczerie ma dzia­

łalność oświatowa w szeregach robotniczych i jak 
wielką rolę w tych przełomowych czasach odgry­
wa uświadomiona klasa robotnicza. Ale na oświa­
tową robotę, potrzeba pieniędzy, a liczyć możemy' 
jedynie na własne siły. Dlatego oczekujemy^ że 
nikt nie będzie szczędził grosza na tak doniosły 
cci. W prawdzie w arunk: życia szerokich mas są 
bardzo ciężkie, ale na robotniczą ośw iatę pienią­
dze muszą się znaleźć.

WŚCIEKLIZNA PSÓW W E LW OW IE przy­
brała zas trasza jąc  rozmiary. Każdego miesiąc* 
rdarza się po kilkadziesiąt wypadków pokąsarJa 
przez wściekle psy. Powołane do tępienia wście- 
tiizny organa nie um ieją opanować tej -ntezwy-

STYLOW Y; „B uster K eatnn na froncie" i rew ja. 
Ś W IT : „Ich  dole i n iedo le" (L aurel i H ardy). 
UCIECHA: „M oskw a bez m ask i"  j rew ja.

C z y  w  miesiącu propagandy prasowej zyskałeś ju ż  przy- 
Mdjd.mej jednego prenum eratera dla „D zie n n ik a  Lu d o w e g o "?
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łcłej epidemji. Ktoś rzucił nawet myśl ustanowie­
nia „komisarza" dla spraw wścieklizny. W praw ­
dzie stosunki są tego rodzaju, że wściekłość >gar- 
nia coraz szersze kręgi, nie mniej jednak objaw 
ten u psów jest wysoce szkodliwy i natęży go tę­
pić bezwzględnymi środkami

WOLNO PALIĆ W TRAMWa JALH. Dyrekcja 
MKE zawiadamia, że zostało dozwolone palenie 
tytoniu we wozach przyczepnych MKE. Podając 
powyższe do wiadomości, dyrekcja MKE zwraca 
się z prośbą dc P. T Publiczności, korzystającej 
z przejazdu wozami MKE, o przestizeganie czy­
stości we wozach i nie zanieczyszczanie wozów 
niedopałkami i odpadkami.

O TWARDĄ OPRAWĘ DLA PODRĘCZNI­
KÓW SZKOLNYCH. Od pewnego czasu podręcz, 
niki szkolne.są tylko broszurowane, m ają mięką 
okłaukę, wrskutek czegr szybko się niszczą i* ro­
dzice są narażeni na zwiększone wydatki. Nadto 
broszurowanie tylko podręczników szkolnych 
wpływa na zwiększenie bezrobocia w zawodzie 
introligatorskim. Dlatego Związek prac. introli­
gatorskich zwrócił się do min. oświaty z przed­
stawieniem potrzeby przywrócenia twardej opia- 
wy dla książek szkolnych. Sprawa ta interesuje 
nie tylko introligatorów, twarda oprawa książek 
szkolnych 5est w ydatną oszczędnością dla kupu­
jących. Władze szkolne powinny poważnie wziąść 
>od rozwagę przedłożony im memorjał.

WOLNE POSADY W IZBIE SKARBOWEJ II 
W E LWOWIE. Izba skarbowa II we Lwowie wo­
bec przejęcia wym iaru i poboru podatków od nie- 
ruchomści lokali i placów budowlanych będzie 
potrzebowała na terenie powiatów województwa 
stanisławowskiego i tarnopolskiego pewnej ilości 
pracowników kontraktowych. Podania wnosić na­
leży ao Izby skarbowej II we Lwowie (Rutow. 
skiego 17). Do padania dołączyć metrykę, świa­
dectwo szkolne, książkę wojskową, świadectwo o- 
bywatelslwa polskiego, własnoręcznie napisany 
życiorys, dowód pracy społecznej (?). Kandydaci 
winni powołać się na dwie osoby, które mogłyby 
udzielić referencji. Reflektuje się tylko na kan­
dydatów, m ających średnie wykształcenie (ma- 
lurę)

OBNIŻKA CZYNSZU W  DOMACH ZUPU. Mi­
nisterstwo opieki społecznej zatwierdziło wnioski 
ZL PU w Warszawie i Lwowie w sprawie obniżki 
czynszów w domach mieszkalnych tych zakładów. 
W  domach ZUPU wybudowanych między 1928 a 
.929 r. obniżka wynosi 5— 10 procent. W domach 
wybudowanych po roku 1930 obniżka wynosi 15 
procent w domach urzędniczych, a  10 procent w 
domach robotniczych. Obniżki obowiązują od 1 
bm.

WŚCIEKŁY PIES NA LOTNISKU. Na lotnisku 
wojskowym w Sknilowie zastrzelono psa wilczuia 
z obaw am i wścieklizny Pies pokąsał parę osób 
z pośród podoficerów pułku i został zastrzelony 
przez dyżurnego podoficera.

SKANDALICZNE STOSUNKI HIGJENICZNE 
W DOMACH MAGISTRACKICH. W barakach 
magistrackich, przy ul. Pełtew nej Bocznej 2, brak 
najprym itywniejszych urządzeń higjenicznych. — 
Stary kanał wskutek przegnicia desek uległ ze­
psuciu i odpadki z nieczystości wym iatane by­
wają na podwórze. Oczywista, ■ że atmosfera, w 
ja k ^ j żyją mieszkańcy baraków, jest ohydna. — 
Każdy przechodzący przez podwórze idzie z no­
sem try m an y m  w chustce. Nie lepsze warunki 
higjeniczne są W domach magistrackich przy ul. 
Arciszewskiego 8. Brak wykończenia bram  i bru­
ku, t  ak nakryć kanałów sprawna wrażenie przy­
słowiowego magistrackiego bałaganu. A równocze­
śnie m agistrat ogłasza, że rachunki, związane z 
budową domów pizy ul. Arciszewskiego zustały 
skalaudowane. Może jakaś komisja magistracka 
odejdzie na chwilę od biurek w ratuszu i stw ier­
dzi, jak  niechlujnie wygląda dom miejski będ^ :y 
lokatą m ajątku lwowskich obywateli. Jeżeli m ia­
sto samo nie będzie dbało o przyzwoity wygląd 
własnych domów o przestrzeganie w nich hi- 
gjeny, nawoływania do p rjw alnych  właścicieli 
nie odniosą nigdy skutku i wyglądać będą na kpi- 
n7 \  Gdy by wszędzie w mieście panowały takie 
hig miczne warunki, jak w domach magistrac- 
|  ich, we Lwowie zapanowałaby epidemja cho-

Z PROW INCJI 
17 4 BRYKA MONET IO-ZŁOTOWYCH W  NA­

DWORNIE. — W  Nadwornie wykryto fabryczkę 
falsyfikatów monet 10-złotowych, którą prowadził 
właściciel odlew ni żelaza, Karol Anzug. Usiłował 
on puścić w ouieg cztery falsyfikaty, — W  cza­
sie rewizji w dom u i w odlewni żelaza znaleziono 
m aterjały do wyrobu fałszywych monet.
0 ° o n o o n f^oooocxxy30oexxxxxx3nonQnfy v y x y ł

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZ! l PRA SO 'W M !

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, len przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowsKim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Tajemnicza śmierć inżyniera
W  WAGONIE SYPIALNYM

W  wagonie sypialnym  warszawskiego pociągu 
pośpiesznego, przychodzącego rano do Lwowa 
znaleziono wczoraj zwłoki inż. Stanisława Ma-

1:"kiego z  W arszawy. Śmierć Malickiego nastąpi 
la wśród bardzo zagadkowych okoliczności.

I  SALI SADOWEJ
—O—

WYROK W  PROCESIE OSKA RżCNYCH 
O KOMUNIZM

W wyniku rozprawy przeciw technikom oskar­
żonym o kolportaż bibuły komunistycznej, o ozem 
donosiliśmy, zapadł wczoraj wyrok skazujący o- 
skarżonego Krnga na 4 lata więzienia, osk. Chaję 
Kcstennerg na 2 lata, zaś jej siostrę Salę na 15 
miesięcy więzienia

GOSPODARKA POSŁA BACZYŃSKIEGO 
W  DOMU NARODNYM

Skandaliczna gospodarka posła Baczyńskiego 
w Domu Narodnym, o czem swego czasu już pi­
saliśmy znowu znalada się przed Trybunałem  
Karnym — poraź 3-ci, gdyż odraczana była dw u­
krotnie.

Jak  wiadomu sprawa jest epilogiem listu ot­
wartego p. Lepeckiego, który poruszył spraw'ę go­
spodarki na łam ach prasy. Zmobilizowani świad­
kowie przez Baczyńskiego zamiast odciążyć po­
sła, obciążyli go swemi zeznaniami, dzięki umie­
jętnym  pytaniom  obrony. Nie będziemy przypo­
m inali czytelnikom cyfrowrych zestawień nadużyć 
p. Baczyńskiego, które sięgają zawrotnych cyfr 
ograniczymy się tylko do stwierdzenia, na pod­
stawie zeznań świadka Sledznika, że w;ekszość 
w Domu Narodnym była fabrykowana przez 
sprowadzanie chłopów z okolicy, za których pła­
cono składki. Dzięki lalkim sztuczkom mógł p. 
Baczyński gospodarzyć w Domu Narodnym. 0 -  
hrońca p. B dr. Czudowski postawił wniosek, ahy 
powołać na świadka radcę Iwachowa z W arsza­
wy, b. naczelnika wydziału bezpieczeństwa we 
Lwowie, ze p. Baczyński diztiatL i za zgodą i wie- 
dizą naczelnika (!!) Spostrzegłszy się, że wniosek 
skom prom ituje p. B. obrońca wniosek wycofał 
wów'czas obrońca Lepeckiego dr. f-andaiu posta­
wił wniosek, aby przesłuchać posła Kusy dar skie­
go (BB) na okoliczność, że jak pos. Baczyński 
twierdzi, pos. Kocydarski brał od niego pieniądze.

KOMUNIKATY
PO SIED ZEN IE  EGZEKUTYW Y OKR odbędzie się 

dziś w p ią tek  o  godzinie  7 w ieczorem  w lokalu  p a r ty j­
nym  orzy  ul. R utow6kiego 23, I I  p iętro . Na p o rząd k u  
dziennym  sp raw y  b a rd zo  ważne.

TOW ARZYSZE z  M ILICJI PA RTY JN7J! Z ebran ie  od ­
będzie się dziiś w p ią tek  o godzin ie  6 w ieczorem  w lokalu  
p a rty jn y m  przy  ul. R utow skiego 23, II p ię tro . W tym 
d n iu  zg'osić należy  n azw iska  w szystkich tow arzyszów , 
p rzeznaczonych  do p ilnow an ia  p o rząd k u  w czasie o b ch o ­
du 1 M aja.

| D O L A R O W K I  złotych
l  P R E M J O W i t A  P °  mlasląoznis

sprzedajemy z natychmlufowem prawmtt gry
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E ;  Dolarów -łO.OOO 

oraz Złotych 2SO.000 
C I Ą G N I E N I E  1 M A J A .

Po wpłaceniu 1 raty wyda|emy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE. T-WO KREOYIUWE 
L n ó w , u l .  l e t l o n o n  > 1 . l e i .  s o - r t
Okazicielowi n.niejszego ogłoszenia dajemy 6 % rabatu od ceny kupna

RADJO LWOWSKIE
Piątek 28 kwietnia

11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: K om unikat m eteoro log i­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: G ram ofon 13.20: Ko­
m u n ik a t m eteorologiczny. 15.10: K om unikat gospodarczy. 
15.25: G iełda zbożow a. 15.30: C hw ilka m orska . 15.35: G ra­
m ofon. 16.00: „C zasopism a kobiccc“. 16.15: G ram ofon. — 
16.20: O dczyt dla m atu rzystów . 16.40: „Z agadn ien ia  h ig ie ­
n iczne". 17.00: K oncert o rk ies try  z W arszaw y. 18.00: O d­
czyt d la  m atu rzystów . 18.20: „Silva re ru m ". 1825: M u­
zyka lek k a  z W arszaw y. 19.00: „Miłość w iosenna naszych 
p taków ". 19.15: R ozm aitości. 19.30: F e ljc to n  z W arszaw y. 
19.45: D ziennik rad jow y. 20.00: P o g adanka  m uzyczna. fr~ 
20.15: K oncert sym foniczny  z F ilh a rm o n ji w arszaw sk irj. 
22.40: W iadom ości sportow e. 22.45: D odatek  do dzien­
n ik a  radjow ego. 22.55: K om unikaty, 23.00—, 4.0o. M uzy­
ka  taneczna.

Sobuta, 29 kwietnia
11.40: P rzeg ląd  p iasy . 11.50: K om unikat m eteoro log i­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: G ram ofon. 13.10: Ko­
m u n ik a t m eteoro log iczny  13.15: Szkolny p o ran ek  ra d jo ­
wy. 14.00: A udycja żo łn ierska. 15.10: K om unikat gospo­
darczy . 15.25 W iadom ości w ojskow e. 15.40: S łuchow isko 
d la  dzieci. 16.00: G ram ofon. 16.20: O dczyt d la  m atu rzy ­
stów. 16.4U: „W śród  lite ra tó w  słow ack ich". 17.00: Audy­
c ja  d la chorych . 17.40: O dczyt a k tu a ln y  z W arszaw y . — 
18.00: O dczvt d la  m atu rzystów . 18.20: „Silva re ru m ". 
18.25: „Świę>o lasu". 18.55: G ram ofon. 19.10: R ozm aito ­
ści. 19.30: „N a w idnokręgu". 19 45: D ziennik  rad jow y . 
20.00: M uzyka lekka  z W arszaw y. W  przerw ie : W iad o ­
m ości spo rtow e i d odatek  do d z ienn ika  radjerwego. —  
22.05: R ecital szopenow ski f. W arszaw y. 22 40: Felje ton  
z W arszaw y: „H um or P a ry ża" . 22.55: K om unikaty . —  
23.00- 24 00 M uzyka taneczna . W  p rzerw ie : W iadom o­
ści z k ra ju  d la  c z I o t i k ó w  p o lsk ie j ekspedycji p o la rn e j 
na  W yspie N iedźw iedziej.

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chloszcze codzień bez litości 

ooooooooooocoooooooooooooonouooooooc>

Znakomite

Piwo ExjJortowe
j 30 gr. H a l b a  30 gt.

Śniadanie:
1) wódka
2) gorąca kiełbasa z cniebem
3) duże piwo
4) jeden papieros

Razem 90 groszy

w Restauracji

S .  Am ada
Plac Bernardyński 15

Wszyscy
pija teraz PIWO NEO FICKIE

Najlepsze i najtańsze
-iedaktor odpowiedzialny: Mairjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Zi< miaństkiego.
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